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D ziś p r z y b y w a  n a  S lą s R
Pan Prezydent Rzpiitel I Rząd

D ziś, t. i. w  p ią tek  20 b. rn..
»- . p rz y b y w a  do K atow ic P .
Pro .. . ,  ce n t M ościcki w  o toczeniu  
c z ło n k ó w  rządu  z P- p rem ierem  Je 
d rze jew ie ze m  na czele.

P. P re z y d e n t zam ieszk a  w  a p a r  
ta m en tac h  p. w o jew o d y  G ra ży ń ­
sk iego , w  gm achu  w o jew ódzk im .

P rz y ja z d  P . P re z y d e n ta  n a  Ś ląsk  
z w ią z a n y  je s t z ju trze jszem i u ro ­
cz y s to śc ia m i p ośw iecen ia  gm achu  
szk o ln eg o  Ś ląsk ich  T ech n iczn y ch  
Z ak ład ó w  N aukow ych  p rz y  u-i. 
K rasiń sk iego  w  K atow icach , po­
św ięcen iem  szybu  , J a c e k “ w  Król. 
H ucie, należnego  do Po skich Ko­
palń  S k a rb o w y c h  o raz  oddaniem  
d o  uży tk u  za p o ry  w odnej w  t. z w 
D o !:nie Lud w  ki w  W a p 'e n c y  pod
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B ielskiem .
W  dtiiii ju trze jszy m  o godz. 9.30 

nastąp i w  obecności P. P re z y d e n ta  
R zplitej i to w a rz y sz ą c y c h  Mu m i­
n is tró w  u ro c z y s ty  ak t p o św ie ce ­
nia Sl. T echn . Zakł. N aukow ych  
poczerń o godz. ł l - ę j  uda się P . 
P re z y d e n t do Król. H u ty  na pośw ię 
cen ie  n a jbardz ie j now oczesnego  
szy b u  w  P o lsce  tna kop. „ Jac ek " . 
A ktu tego  dokona J. E .ks. biskup 
S ta n is ła w  A dam ski.

W  godzinach  popo łudn iow ych  li­
d a  się P . P re z y d e n t p rzez  B ielsko 
do W a p ie trc y , gdzie nas tąp i po­
św ięceń  :'e' i oddanie do uży tku  z a ­
p o ry  w odnej, p ie rw sze j tego  rodzą 
ju . g ig a n ty c z n e j. budow li w  Polsce . 
Jak  W iadomo, m 'asto  B ielsko zm u 
szone by ło , w obec w y cz e rp an ia  
się zapasu  w o d y  w  studniach  miej 
skich, p rzy s tą p ić  do tej o lb rzym ie j 
in w es ty c ji k tó ra ' zapew ni mu n a  
w iele la t dop ływ  w o d y  do w odo- 
c 'a g o w  nrejs-k'ich.

W  zw iązku 7. przyjazdem  P . Pre  
zydenta Rzplitej prezydia miast Ka 
tow ic, Król. Huty i Bielska zw ra­
cają sio do sp ołeczeństw a z  ape­
lem , by udekorow ało domy chorag  
w iam i o barw ach p aństw ow ych  0- 
raz zielenią.

Z B ie ls k a  d o n o s z ą :  N a  o d b y ­
t e m  o n e g d a j e a d z w y c z a jn e m  
p o s ie d z e n iu  r a d y  m ie jsk ie j u - 
c h w a lo n o  je d n o m y ś ln ie  n a d a ć  
o b y w a te ls tw o  h o n o r o w e  p a n u  
w o je w o d z ie  ś lą s k ie m u , d r . G r a ­
ż y ń s k ie m u  z ra c ji  z a s łu g , ja k ie  
p o ło ż y ł  p r z y  b u d o w ie  z a p o r y  
w o d n e j  w  W a p ie n ic y .

N a te m ż e  s a m e m  p o s ie d z e n iu  
u c h w a lo n o  n a d a ć  z a p o r z e  w o d ­
n e j w  W a p ie n ic y  n a z w ę  z a p o r y  
im . P a n a  P r e z y d e n ta  R z p lite j. 
M o śc ic k ie g o .

M i n .  B e c H  
powróci ł  do Warszawy
W c zo ra j pociągiem  w ied eń sk im  

p o w ró c ił do W a rs z a w y  p. m ini­
s te r  sp ra w  zag ran iczn y ch  B eck .

P r ic e s  apelacyjny
CiPh Rwiszowei

KRA K ÓW , 19.10. —  T ek  w ł. —
Jak  w iadom o sąd  ap e la cy jn y  w  
K rakow ie w  zw iązk u  z g ło śną sp ra  
w ą  M arii C iunk iew iczow ej, z a rz ą ­
dził p rzesłu ch an ie  b aw iąceg o  w  
P a ry ż u  mini. B a ranow sk iego .

Jak  się dow iadu jem y  min. Bara-t 
n o w sk i w  dniu 18 b. m. z o s ta ł p rz t 
s łu c h an y  w. sądzie  parysk im . S zcz t 
g ó ły  teg o  p rzesłu ch an ia  nie są  j o  
sz ez e  znane i nade jdą dop ie ro  w 
najb liższych  dn iach  do K rak o w a.

P o  nadejściu  p ro to k ó łu  p rze s łu ­
c h a n a  min. B aran o w sk ieg o , zo s ta ­
nie w y zn a cz o n y  te rm in  ro z p ra w y  
apelacy jne j (O)

Ksiądz na lawie oskarżonych
za podburzanie przeciw władzom

ŁA N G U T, 19.10. —  D zisiaj roz­
p o czę ła  się tu  ro z p ra w a  p rzec iw ­
ko ks. W ład y sław o w a  B achocie, 
b. p ro b o szc zo w i w  R ak szaw ie , os 
karżom am uz a r t. 127 i 170 k. k. 

Artykuł 127 K. K. brzmi:
Kto w mieiscir łub w czasie 

zajęć urzędowych albo publicz­
nie znieważa władze,' urząd, 
woisko lub marynarkę wojenną 
albo ich jednostki, podlega ka­
rze aresztu do lat 2 lub grzyw ­
ny. •

Artykuł 170 I<. K. głosi:
Kto publicznie rozpowszech­

nia fałszyw e wiadomości, mogą­
ce w yw ołać niepokój publiczny, 
podlega karze aresztu do lat 2
i grzywny.

O sk arżo n y  do w in y  się nie po­
cz u w a  i w y  aśn ia, że  tre ś ć  k a z a ­
nia. w  R a k sza w ie  b y ła  p o w tó rz e ­
n iem  k az an ia , z a w a rte g o  w  No­
w ej Biblljotece K aznodziejsk ie j, 0 - 
p ra c o w a n e g o  p rz e z  ks. a rcy b isk u  
pa T eodorow iicza. U ży ł sz e re g u

Haifiz -  Al Capone
Zhrodm cze msiynkiy mordercy

K R A K Ó W  19.10. —  Tel. w ł. —  
.W 'z w ią z k u  ze sp ra w ą  ■ M alisza 
s p ra w o z d a w c a  n a s z -o d b y ł ro zm o ­
w ę z w łaścic ie lem  jednego  z z a ­
k ład ó w  fo tograficznych  w  K rako ­
w ie. gdzie M ałisz p rac o w a ł p rzez  
d łu ższy  czras w  c h a ra k te rz e  o p e ra ­
to ra . . - •-

W y s ta w ia  on M alisżow i jaknaj-

BLot; pechowca
na S'®ir a - JUisf i al/a

LONDYN 19.10. —  Tel. w ł. 
A ngielsk ie sfery  lotnicze z w iel- 
k iem  za in te re so w an iem  śledzą lot 
au s tra lijsk ieg o  pilota C h a rlesa  Ui- 
rna, noszącego  p rzydom ek  „ P e ­
c h o w c a " , k tó ry  po stan o w ił pobić 
u stan o w io n y  o sta tn io  rek o rd  Kings- 
fo rda S m itha na tras ie  W ielka B ry ­
tan ia  — A ustralia.

Uirn rze czy w iśc ie  je s t pech o w ­
c e m , jednocześn ie  jednak  sw ą  w y ­
trz y m a ło śc ią  łagodzi n a s tę p s tw a  
pecha. P o  od locie z K arach i ro zp ę­
ta ła  się b u rza , k tó ra  opóźniła jego

p rzy lo t do K alkuty  o  k ilka godzin. 
M im o to posiada już c z a s  o p a rę  go 
dzin  iepszy  od K ingsforda Sm itha- 

W czoraj popołudniu, m im o n a ­
w ałn icy , w y s ta r to w a ł z K aikuty  w  
d alsza  d rogę , jed n ak że  d efek t g łó ­
w nego  m otoru  zm usił go do z a w ró  
cen ią  na lotnisko.. P o  n ap raw ien iu  
defek tu  „P ec h o w iec "  w ieczo rem  
ru szy ł w  d alszą  d rogę, jednak  do ­
ty c h c z a so w y  jego lepszy  c z a s  w  
po ró w n an iu  z czasem  K ingsforda 
S m itha  z o s ta ł z re d u k o w a n y  już  ty l 
ko do n ieca łe j godziny .

lepsze św ia d ec tw o , tw ie rd ząc , iż 
.by ł on  p raco w n ik iem  sum iennym  i 
zdo lnym , p rz y ta c z a  jednak  se n sa ­
cy jne sz cz eg ó ły  o  jego psychice .

■ M arzen iem  M alisza by ło  zrob ie­
n ie k a r je ry  w  rodzaju  Al C aponeG . 
S ta le  c z y ty w a ł bard zo  pilnie opi­
sy  ró żn y ch  zb rodni i m o rd e rs tw  w 
T ajnym  D ete k ty w ie , an a lizo w ał do­
k ładn ie  ś le d z tw o  policyjne i s ą ­
dow e, w y n a jd y w a ł w  n iem  błędy , 
k reśląc  gen jalne p lan y  ró żn y c h  
zbrodni, ^

M iał on  jedno je szcze  up o d o b a­
nie. O to, k ied y  w  jednym  z k ino­
te a tró w  k rak o w sk ic h  o d b y w a ł się 
tu rn ie j zap aśn iczy , w  cz as ie  k tó re ­
go z a m a sk o w an y  zapaśn ik  w y z y ­
w a ł ocho tn ików  zpośród  publicz 
ności do zm ierzen ia  z nim  sw oich  
sił, M alisz. c h e łp ią cy  się sw ą  siłą 
fizyczną, zg ła sz a ł się jako p ie rw ­
szy . s ta c z a ł w alk ę  i rzecz  p rosta  
z w y k le  p rz e g ry w a ł.. Nie zniechę­
ca ło  go  to jednak  i w y s tę p y  sw o ­
je p o w ta rz a ł k ilkakro tn ie , k iedy  ty! 
ko o d b y w a ły  się  tego rodza ju  z a ­
w ody . (G).

u stępów  i w y ra z ó w , o k tó re  je s t  
o sk a rż o n y  je d n ak ż e  n ie  w  se n sie  
ana log icznym  do dz isie jszych  s to ­
sunków  i nie w  tern znaczen iu , 
jak to u irnuiie ak t o sk a rż en ia . Ks. 
B acbo ta  p rzy zn a je , iż b ra ł u d z ia ł 
w  podnoszen iu  W ito sa  w  górę, b e  
d ąc  w ó w c z a s  w  kom ży. Z eznania ' 
o sk a rżo n eg o  trw a ły  2 godziny .

Z ap rzy s iężo n y  św ia d ek  kom . No 
w  akow sk i, k o m en d an t p o w ia to w y 1, 
P . P . w  Ł ań cu cie  o trz y m y w a ł ró z  
ne in form acje p ry w a tn e  n iapochleb  
nie św ia d cz ące  o o sk a rż o n y m  ja­
ko o k ap łan ie . O sk arżo n y  po  ob­
jęciu p ro b o s tw a  w  R a k sza w ie  z a ­
d ek la ro w a ł się jako  cz ło n ek  S tro n ­
n ic tw a L udow ego . W. cz as ie  ■’•gro 
m adzen ia w  R ak szaw ie  p an o w a ło  
ogólne podn iecen ie i p rzekonan ie , 
iż u ro czy sto ść  je s t racze j zg ro m a 
d;zeniem po litycznem , a nie u ro c z y  
s to śc ią  kościelna.

W  cz as ie  u ro cz y sto śc i w  R a k ­
szaw ie  m ów iono o za -ściach w  po 
w iecie ropczyck im  i sz e ro k o  je ko 
m en tow ano . Ś w iad ek  p o d k reś la , 
iż p o se ł S obek  d z ięk o w ał ks. B a­
choc ie  za o d w ag ę  i m ęstw o . o k az a  
me w  c z as ie  k azan ia , m ów ąc , że  
u d z ia ł d u ch o w ie ń stw a  w  u ro cz y ­
sto śc i dow odzi, że s łu szn o ść  je st 
ipo ich stron ie .

R o z p ra w a  trw a .
 - : )  *  (:  ----------

U«ieni żołnerze
B E R L IN , 19.10. M in is te rs tw o  o św ia ­

ty  w y d a ło  ro z p o rz ą d z e n ie  na mocy 
k tó re g o  u czen i, z a m ie rz a ją c y  h ab iilito - 
w ać  się  n a  u p n iw ersy te& ach  n iem iec ­
k ich  m u sz ą  p o za  ro z p ra w ą  n a u k o w ą  
p r z e d ło ż y ć  św ia d e c tw o  z o d b y c ia  k ilk u  
m ie s ię c z n y c h  ć w ic z e ń  te r e n o w y c h  o- 
r a a  ze s łu ż b y  w  o b o z a c h  pracy.
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Zasfanowm v s ię  tro ch e ..,

Ubożejemy... Ubożejemy z  
ćlnia na dzień!

Oczywiście nie wszyscy. Ale 
olbrzymia większość ludności 
w Polsce stacza się z każdym 
dniem coraz głębiej w otchłań 
niedostaku i ubóstwa.

Bo czyż nie jest ubóstwem 
odmawianie sobie rzeczy do ży  
cia najkonieczniejszych, ograni­
czanie i — wyrzekanie się ar­
tykułów codziennej potrzeby

Robotnik, rzemieślnik, rolnik, 
pracownik umysłowy — wszy­
stkie te warstwy, które tworzą 
olbrzymią większość narodu — 
odmawiają sobie coraz po­
wszechniej najprostszych rze­
czy.

Nie dalej jak wczoraj przyto­
czyliśmy w specjalnym artyku­
le dane statystyczne, wykazu­
jące, że robotnik w Polsce od­
żywia się gorzej i nędzniej, niż 
jego koledzy w innych krajach.

A teraz spójrzmy na inne, nie 
mniej smutne dane, ogłoszone 

. przez Instytut Badania Kon­
iunktur i Cen.

Otóż jeśli przyjmiemy ilość 
spożytych w r. 1928 towarów 
za sto, to zobaczymy, że w po­
łowie 1932 r. (a więc rok temu, 
kiedy kryzys nie pogłębił się 
jeszcze do tego stopnia, co dzi- 
sia !) — spożycie pieczywa w y­
nosiło tylko 77 i pół proc.

Prawie o ćwierć! I to artyku­
łu najniezbędniejszego, naj­
mniej „luksusowego", jakim jest 
chteb!

Spożycie cukru zmalało w  
tymże czasie o 17 proc., kawy 
i herbaty o 6 proc., piwa — o 
57 proc., nafty o 28 proc.

A teraz inne liczby:
W pierwszych 6 miesiącach 

r. b. monopol tytoniowy sprze­
dał swych wyrobów za sumę 
281.584 tysiące zł. W porówna­
niu z sumą osiągniętą ze sprze­
daży wyrobów monopolu tyto­
niowego w tym samym okresie 
1932 roku, sprzedaż wykazuje 
spadek o 94.250 tysięcy zł.

Również monopol zapłaczany 
notuje dalszy spadek zbytu, 
gdyż od st.vcznu;a do września 
r. b. sprzedał 60.500 skrzyń za­
pałek, wobec 71.800 skrzyń za

W różby na dziś
W czesne Rodziny ranne przynoszą 

ozialanie ujemnych wpływów ko­
smicznych, nie obiecujących powodze­
nia w naszych wysiłkach życiowych, 
przynoszących smutek, rozczarowa­
nia, przykrości.

Jeszcze miedzy godz 10-tą a 11-tą 
może się zaznaczyć gorsza passa! 
przynosząca zaw-ody, rozwianie złu­
dzeń i rozczarowania.

Później jednakże sytuacja zacznie 
-Się stopniowo poprawiać, a godziny 
południowe i obiadowe mogą już nam 
przynieść poprawę nastroju i lepsze 
okazje życiowe.

Koło godz. 16-ej może się zazna­
czyć przemijająca gorsza passa, któ­
ra wkrótce ustąpi na rzecz potęgują­
cej się ruchliwości umysłowej i towa­
rzyskiej, jaka osiągnie najsilniejsze 
napięcie w późniejszych godzinach 
wieczornych

Uboże jemy
ten sam okres roku ubiegłego, 

I tylko monopol spirytusowy, 
który na cele konsumcyjne

sprzedał w pierwszych 8 mie­
siącach r. b. 13.827 tysięcy li- 
trów spirytusu, co, w porówna-

SamoM siwo bezrobotnego oficera marynarki
Nie doczekał s ię  zasiłk u

Przed paroma dniami w Gdań­
sku popełnił zamach samobójczy 
bezrobotny oficer mar. bandl. Hen­
ryk Tyłińsfci, zatruckrony ostatnio 
na statku „Warszawa".

Będąc od dwu miesięcy bez pra­
cy zna'azl się w skrajnej nędzy, co

było powodem rozpaczliwego kro 
ku.

Tragicznym zbiegiem okoliczno­
ści jest fakt. że następnego dnia po 
śmierci poruezn. Tymińskiego nade 
szła z Ubezpiecza'ni wiadomość o 
przyznaniu zasiłku, na który bezro 
botmy oficer czekał tak długo.

niu w tym samym okresem ro­
ku poprzedniego oznacza wzrost 
sprzedaży o 118 tysięcy litrów 
spirytusu, pochwalić się może 
pewną poprawą, choć spadek 
spożycia na przestrzeni kilku 
lat jest bardzo wielki.

Odmawiamy sobie zatem 
wszystkiego, nie stać nas na 
najniezbędniejsze towary.

Ubożejemy. Ubożejemy z 
dnia na dzień!...

Jest to prawda bardzo smut­
na, ale niestety — najprawdziw 
sza.

Bandyta Czajkowski hula nadal bezkarnie!
Wftit i wartownicy w n e«o!i -  Groźne n^ladown etwo

Na Hueuifezczyźnie grasuje w 
dalszym ciągu imemchwytny ban­
dyta Hriim Czajkowski, o którego 
■wyczynach w powiecie borodeń- 
sfcim pisaliśmy obszernie, klka dni 
temu. Obecnie napływają wieści 
o nowych jego „wizytach" w po­
wiatach śniatyńskim i kołomyi> 
skim.
• Ostatnio zjawił się on wieczo­
rem w otoczeniu członków swej 
bandy we wsi Hańikowce, gdzie 
zatrzymał i zabrał ze sobą 
dwóch wartowników nocnych.
Po drodze spotkano wójta, które 

go również przemocą włączono 
do orszaku, kazano mu zaprowa­
dzić wszystkich do karczmy i ztou 
dizić jej właściciela Hubnera.

Po otworzeniu drzwi cała ban- '

da wraz
z .jeńcami" 

wtargnęła do wnętrza, taim Czaj­
kowski przeprowadził rewizję do­
mu, zabrał 150 zł. gotówką i re­
wolwer. a następnie rozgościwszy 
się w karczmie, zażądał kolacni, 
podczas 'której rozprawiał swobod 
nie z obecnymi.

Wobec tego, że przed karczmą 
zebrała się gromadka chłopów, 
bandyta przed odejściem kazał za 
pędzić ich do wnętrza karczmy, 
zaimsknął na klucz od zewnątrz i 
zabroniwszy zawiadamiać policję, 
oddalił się wraz z  ca'rą bandą, zni­
kając w ciemnościach nocmybh.

Towarzysze Czajkowskiego do- 
konywńpą również 
na swoją rękę napadów i grabieży.

Rzuciła n f i3 ,  bo byl „za chodzrlawy"
A on ją za b ił.-

Warszawski sąd okręgowy ska­
zał wczoraj na półtora roku W ię­
zienia, robotnika Czesława Nafca- 
łowskiego, który zastrzelił na uli­
cy swoją żonę, Walerie, oraz po­
strzelił się bardzo ciężko.

Natałowska trzykrotnie porzuca 
la swego męża wreszcie zamiesz­
kała ze swym dawnym narzeczo­
nym, Brzezińskim, zresztą czło­
wiekiem żonatym. Zabrała ze so­
bą dziecko.

Spotikalii się na ulicy. Natatow- 
ski usiłował skłonić żonę do po­
wrotu. Ona oświadczyła:

— Ty jesteś dla mnie za chuder-

lawy. Ja lubię %vysokch mężczyzn. 
Ciebie żadna kobieta chyba nie 
chce, bo jesteś za mały.

Wówczas Na ta lo wsio wyjął re­
wolwer, zastrzelił żonę dwoma ku 
lami, a trzecia wpakował sobie w 
piersi. Przez cztery miesiące leżał 
w szpitalu.

Przewód sądowy potwierdził, 
wyjaśnienia oskarżonego; iż był 
zdradzany, szykanowany i lekce­
ważony przez żonę.

Fakty te sąd poczytał jako oko­
liczności łagodzące i tern tłumaczy 
się niski wymiar kary.

Dzień samobójstw
M iłość i nędza  nam ówiły

ŁÓDŹ 19.10. — Tel. wł. — Na 
terenie Łodzi zanotowano w ciągu 
dnia wczorajszego 6 wypadków sa­
mobójstw. Ponury cykl otwiera 
wstrząsające samobójstwo żony bo 
gatego ongiś kupca, Woimanowej. 
Wolni an owa pod wpływem rozpa­
czy, iż tiie ma pieniędzy na zapła­
cenie czesnego za córkę, otruła się 
gazem świetlnym.

Trzy młode kobiety w rozmai­
tych dzielnicach miasta usiłowały 
popełnić samobójstwo przez zaży­
cie jodyny i esencji octowej. Stan

jednej z nich jest beznadziejny. 
Przyczyny samobójstwa: miłość : 
nędza.

Przy ul. Andrzeja 11 skoczył z 3 
piętra na bruk podwórza nieznany 
nikomu mężczyzna. Wskutek strza­
skania czaszki, samobójca zmarł na 
miejscu.

Z powodu nędzy i niemożności 
znalezienia od dłuższego czasu pra­
cy powiesił się w komórce przy ul. 
Nowy Świat 15 bezrobotny .okator 
tej posesji, Józef Winkler. (Ro).

„Wizyty" te odbywają się na­
wet w tych wsiach, w których 
zna dują się (posteruhki policyjne 
i poniano tego, że władze są nie­
jednokrotnie uprzedzane o zapo- 
wiedeianej bytności bandyty, do­
tychczas pozostaje on na wolnoś­
ci, przechwalając się i stając się 
coraz bezczelniejszym.

Jak koniecznem jest wdrożenie 
energiczniejsze.' akcji, celem uśmie 
rżenia bandytyzmu na Hucuśszczy 
śnie jest fakt

naśladownictwa
Czajkowskiego.

Bezkarność, z jaka uchodzą te­
mu groźnemu bandycie jego czy­
ny rozzuchwala innych, którzy 
wkraczają w jego ślady, przysy­
łając listy z  pogróżkami, podipi-sa- 
ne nazwiskiem Czaikowskiago i 
dokonywuijąe grabieży.

Z drugiej strony wśród ludności 
na Podkarpaciu krążą

fantastyczne opowiadania 
o bandycie, który tu i owdzie rzim 
ci wszy pieniędzmi,, urasta w o- 
czach niektórych do roli dobro­
czyńcy biednych, co nie iprzeszha 
diza mu ograbiać do szczętu nip- 
nauczycieli wiejskich i ianydulu- 
dzi niezamożnych.

O Czajkowskim mówi się rów­
nież, że jest człowiekiem initeligen 
tnym, że ma maturę d t. p,, cho­
ciaż w rzeczywistości trudno spra 
wdżić co w tych wszystkich wer­
sjach jest prawdy.

Jedno jest tylko jasne, że taki 
stan, jaki obecnie ipanute na Hu- 
cułszczyźnie trwać dłużej nie mo­
że, zagraża on bowiem bezpieczeń 
stwu całej ludności i doprowadzić 
może do poważnego rozpanosze­
nia się bandytyzmu.

Z a w sz e n ie  Zarządu
Zw. Inw. w Sarnach

Lustracja przeprowadzona przez 
delegata Wojewódzkiego Zarządu 
Związku Inwalidów Wojennych R- 
P. w Łucku w Powiiatowem Kole 
Związku Inwalidów Wojennych w 
sarnach dała pewien materiał ob- 
caążąiący były Zarząd tego Koła. 
to też Wydz'al Wykonawczy 
Głównago Zarządu Związku Inwa­
lidów w Warszawie zawiesił Za­
rząd Koła w Sarnach i ustanowił 
Komisję Administracyjna-
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Likwidacja groźnej szajki złoczyńców
Policja w pancerzach aresztuje bandytę

O d  p ew nego  czasu  lu dność  p o w ia tu  
'w a rsz aw sk ieg o  ż y ta  pod g ro z ą  p o w ta  
•rzających  . sic  c zę s to  śm ia ły ch  n a p a - 
'dów  band y ck ich , d o k o n y w a n y ch  p rz e z  
b a n d ę
d oskon ale  zorgan izow an ych  i uzbrojo­

nych w  rew o lw ery  opryszków .
N ajh ard z ie j p rześ ia d o w a n em i p rzez  

b a n d y tó w  m ie jsco w o śc iam i b y ty  Z ie­
lo n k a , O tw o ck , P a len ica , W a w e r 'i  R a  
’dość .
• W y d z ia ł ś le d cz y  p o w ia to w y , d ążąc  
'do z liw id o w an la  zu ch w a ły ch  ra b u ­
s ió w  przeprcw -adeit sz e re g  _ w y w ia ­
dów , dz ięk i k tó ry m  udało  się  u sta lić  
n a z w is k a  b a n d y tó w .
1 H e rsz te m  b a n d y  b y t 23-letn i Jan  
M aniak  („G lobus"), ro d em  ze L w o w a, 
•7. z aw o d u  s u b ie k t  sy n  u rzęd n ik a . M a 
'u lak  m a ukoń czo n e  IV k lasy  gin itia- 
•zjiuitn i d w a - k u r s y  h an d lo w e . P rzez;w i 
sko  jego  „Globus*4 pochodzi o d  jeg o  
fen o m en aln ie  tw a rd e j g ło w y .
Potrafi on g ło w a  w yb ijać c eg ły  z  uiu- 

rti.
■nie c zy n iąc  so b ie  ż ad n e j k rz y w d y . 
T y m  fenom enem  n a tu ry  zain-teresow a 
l i  sie  n a w e t le k a rz e  1 M an iak  m a b y ć  
■poddany sp ec ja ln y m  badaniom .
' „ P ra w ą  ręką** „G lo b u sa"  i jego  i te -  
od łączn y m  to w a rz y sz e m  je s t  Z y g ­

m u n t  K ołodziejsk i („C ham “ j. Ci dw aj 
b y li p rzy w ó d cam i i k ie ro w n ik am i ban 
dy, do  k tó re j p rz y jm o w a li n a  c z a s  
w ię k sz y c h  robót, po-mocnlików,
' P a re  tygodn i tem u  b an d y ci dok o n a  
ti ca łeg o  sz e re g u  n iez w y k le  zu ch w a­
ły c h  rabm tików  z b ro n ią  w  ręku  na te 
r e n ie  Z ielonki. W te d y  d o p ro w a d zo n a  
do o s ta te cz n o śc i ludność cy w iln a  z e r  
g a n izo w a la  sam o o b ro n ę . W  czasie  jed  
u e go  z n ap ad ó w , b a n d y tó w  sc h w y ta ­
no i o d d an o  w  rę ce  policji. P o n ie w a ż  
c a ły  sz e re g  n ap ad ó w  o sta tn ich  b y ł do 
ko-uany na te re n ie  pow . rad zy m iń sk ie  
go, w iec  b a n d y tó w  odesłan o  do aresiz 
iu  w  W ołom in ie . T e j sam ej -uo-cy ban 
dyci w y ła m a li k ra ty  w  oknach  i zb ie 
S'!i.
■ N astęp n ie  u k ry w a li się  p rz ez  pe ­
w ien  c za s  w  W a rsz a w ie  w  z am ask o ­
w a n y c h  „m e lin ach "  p rz y  u licy  Ł o m ­
ż y ń sk ie j i B ia ło sto ck ie j.
• W resz c ie  po d o k o n an y m  o sta tn io  na 
p a d z ie  rab u n k o w y m  pod M odlinem , 
g d z ie  b an d y ci z a trzy m a li na szosie  
W ieśn iaka  B ro n is ław a  K oziraow skiego 
‘(w ie ś  N ow e K ożnice, pow . p łońsk i) i 
p o d  g ro z ą  re w o lw e ró w  zab ra li mu 
60 zł„ w y d z ia ł ś le d cz y  po stan o w ił 
•wspólnie z  policją w a rsz a w sk ą  p rzy ­
s tą p ić  do o s ta te cz n e j lik w id ac ji zwch 
•wałej b a n d y .

P o lic ja  d o k o n a ła  w c z o ra j o b ła ­
w y  w  „m elin ie"  W ac faw y  P iech o - 

. -ylcz (ul. N ow a .3). J e d n a k  up rzed zen i 
w  p o rę  p rzez  „ św ie c ę "  b a n d y c i zb ie ­
gli. P o n ie w a ż  w y d z ia ł ś le d cz y  z n a ł 
k ry jó w k ę  b a n d y tó w  w e w si Srsziki 
p od  W a rsz a w ą , m o m entaln ie  z a  rządz  o 
no o b ław ę  i tam .
■ B an d y ci by-K u k ry c i w  chacie  
C h m ie lo w sk ie j. vel Z ielińskiej, k tó rej 
k o c h an e k  Zieliński o d siad u je  o becn ie  
k a rę  w ięzien ia  za  k rad z ież ; N a w idok  
policji bandyci
zabarykadow ali drzw i szafa I w y ła ­
m aw szy  okno zaczęli uciekać w  stronę  

W arszaw y.
W  pogoń za nimi rzucili .się w y -

Slracifa rękę
nif szcześl wa bezrobotna

' ,W godzinach  p o ra n n y ch  dnia w czo ­
rajszego- z d a rz y ł się na h a łd z ie  w ę­
glow ej W  Goduli n ieszczęśliw y  w y p a ­
dek. Z b ie ra jąca  odpadk i -węgla 5 6 -le t- 
ttia M arja  D y rd o w a  z Goduli (3 M aja  
ó) w padła  sku tk iem  w łasnej n ieo s tro ż ­
ności pod w ózki, w ypełnione węglem , 
k tó re  z g n io tły  jej -prawą rękę.

Dyrd-ow ą p rzew ieziono  do szp ita la  
p o w ia to w eg o  w S zarle ju , gdz.-c m u­
siano pod d ać  ją  am p u tac ji ręki.

Pościg aż na ulice Warszawy
■wiadowcy, do  k tó ry ch  b an d y c i zac zę ­
li s trz e la ć . W y w ia d o w c y  ró w n ież  od 
p o w ied z ie li s trz a łam i. P o  chw ili padił 
rańm y d w u k ro tn ie  w  nogę  K ołodzie j­
sk i. W ó w cz a s  M an iak  z a b ra ł mu re - 
w o lw e r  i u d e k a !  da le j. C zęść  w y w ia  
d o w c ó w  k o n ty n u o w a ła  pościg , a Irani *

Stefan Olpińshi zbiegi
19 m ies ęcy więzienia - -  wyrok uprawomocniony przez Sąd Najwyższy

zao p iek o w ali się rannym , p rz ew o ż ą c  
go do szp ita la  Dz. Jezu s, gdz ie  p rzy  
łóżku  jego  czu w a  policjant.

T y m czasem  M aniak  d o sta ł s-ię do 
W a rsz a w y  i tu u k ry ł się  p rzed  ściga  
jącym i go w y w iad o w cam i w  dom u 
Zą-bkowska 6, gdzie w biegł na  frorato

Sąd n a jw y ższy  rozpatryw ał 
w  środę spraw ę Stefana Ołpłńslrie 
go, skazanego na 10 m iesięcy  w ię  
zienia za oszczercze  w ystąpien ie  
przeciw  w icem inistrow i skarbu p. 
Stefanow i Starzyńskiem u.

Sąd N a w y ż s z y  skargę kasacyj­
ną oddalił; tern sam em  w yrok  stał 
się  praw om ocny. P on iew aż na za  
sadzie am nestii darow ano O g iń ­
skiemu p ołow ę kary —  pozostaje  
mu jeszcze 5 m iestócy w ięzienia.

Ołpiński po w yroku drugiej in-

stanc'i został zw olniony za kaucją 
500 zł. ! u zy sk a w szy  paszport za  
graniczny, w yjech ał rzekom o na 
kurację do Nanheitn. Znalazłszy  
się na terytorium  niem ieckiem  —- 
już nie pow rócił.

Prokuratura w y sła ła  za zbiegiem  
listy  gończe.

Jak się dowiadujem y, Ołpiński 
p rzebyw a obecnie w  Berbnie i... 
pisuje artykuły  do prasy hitlerow  
skiej.

Bokserska reprezentacja Łodzi 
bije Morawy 9:7

ZL1N. 18.10. W  śro d ę  w ieczorem  
o d b y ł się w Zlinje m ecz b o k se rsk i po­
m ięd zy  re p re z en tac ją  Ł o d zi a ba rd zo  
silną  re p re z e n ta c ja  M oraw . Z w ycię­
ż y ła  rep re z en tac ja  łód zk a  w stosunku  
9:7. Ł o d zian ie  by li o  w ie le  lepsi i z a ­

s łu ż y li n a  cy fro w o  w y ż sz y  wynik. 
P rz y b y c ie  ich do Z lina w yw oła ło  duże 
za in tereso w an ie  i zg ro m ad z iło  w o- 
g rom nej hali m iejscow ej przeszło , 2500 
widzów.

\vą k la tk ę  schodow ą, s ta r a ją c  się d<H 
s ta ć  do jak ieg o ś m ieszkan ia . W y w ia ­
d o w cy  zam knęli b ram ę  i k rzy k am i _ i 
gw izdkam i zaa la rm o w ali m ie sz k ań c ó w  
dom u, p o lecając  im pod żad n y m  p o zo  
rem  nie o tw ie ra ć  d rzw i. R ów nocześn ie , 
z a te le fo n o w an o  do  re z e rw y  po lic ji, 
skąd  p rz y b y ło  au to  p a n ce rn e  z p o lic ­
jan tam i w  p an ce rzach  i w y w ia d o w c y  
b ry g a d y  ban d y ck ie j w a rsz a w sk ie g o  
u rzęd u  śledczego .

U w ięzio n y  na k la tce  schodow ej bart 
d y ta  s ta ra ł  się  d o stać  do k tó reg o ś  % 
m ieszk ań , a b y  się w  nim z ab a ry k ad o ' 
w a ć  i b ron ić  s trz a łam i przed_ policją* 
W id z ąc  jednak  b ezn ad zie jn o ść  w y s ił­
k ó w  i s ły sz ą c  k rok i w ch o d zący ch  p o  
sch o d ach  p o lic jan tó w  w  p a n ce rza ch  
z re z y g n o w a ł z  o b ro n y  i poddał się.

P r z y  a re sz to w a n y m  nie zn aiez io u b 1 
re w o lw eró w , k tó re  gdtzieś u k ry ł. _ Wi 
poszuk iw an iu  ich za rz ąd z o n o  rewizję* 
w  c a ły m  dom u, p o d e jrz ew a ją c , że  m »  
że  m a on tu  jak ieg o ś  w spólnika, k tó ­
ry  ba ł się  w puścić  „G lobusa" do rnrtó 
szk an ia . a le  u k ry ł jeg o  broń . Jednak" 
re w o lw eró w  w  ca ły m  dom u nie z n a le  
ziono. W idoczn ie  b an d y ta  w y rzu c ił je  
p rzez  okno na p o d w ó rze , na k to re m  
zn a jd o w a ł się  tłum  gapiów , z ło żo n y ch  
z szum ow in . K toś z oich m usiał rew o# 
w e ry  p odn ieść  i uk ry ć .

M aniak m iał p rz y  sobie k s ią ­
ż eczk ę  K asy  K om unalnej n a  70 zł. i  
90 zł. g o tów ka.

S k u teg o  w  k a jd a n y  b a n d y tę  _ p rz e ­
w iez io n o  do a resz tu , sk ąd  zo stam e  o d e  
s ian y  do w ięz ien ia  ś led czeg o  n a  nbcy. 
D zielnej.

Wstrząsająca rozpacz ojca
Powiesił się, gdy syn zaginął

SOSNOW IEC. 19. 10. —  Teł. 
w ł. —  Przed  dwom a tygodniam i 
w ielk ie poruszenie w  Zagłębiu Dą 
brow skiem  w y w o ła ła  w iadom ość ó 

tajem niczem  zniknięciu  
urzędnika Banku Spółek Zarobko­

w ych , oddział w  Sosnow cu, 24- 
lefniego Franciszka RwpaU.

B y ł on jedynakiem  em eryta gór 
nika kopalni Renard, zam ieszkałe­
go w  M odrzeiowie. ,

Gdy syn przez kilka dni

Popisy lotników polskich
przed królem Karolem

BU K A RESZT. 19.10, —  K ról K arol, 
•prezes ra d y  m in istró w , czło n k o w ie  
•rządu, sze f sz tab u  g e n e ra ln e g o  o ra z  
k o rp u s  d y p lo m a ty cz n y  by li obecn i 
w c z o ra j na lo tn isku  pod czas ew olucy j, 
w y k on yw an ych  przez e sk a d rę  sam o ­
lo tó w  polskich.

P u łk . R a y sk i z ło ż y ł n as tęp n ie  ra - 
\port k ró low i, p rz e d s ta w ia ją c  mu 
•w szystk ich  lotn ików , k tó ry m  król u- 
iśclsnąl dłoń.

Król K aro l p rz y b y ł sp ec ja ln ie  do 
(B ukaresztu  z Skra ja, by  m óc b y ć  
O becnym  po d czas lo tów  e sk a d ry

•skiej.
B U K A R ESZT. 19.10., — W  k asy n ie  

w o jsk o w em  o d b y ło  się  w czo ra j śn iada  
arie, w y d a n e  na cześć  lótnnków pol­
skich. W  śn iad an iu  tein  w zięli u d z ia ł: 
Król K arol, p re m ie r  V aida, cz ło n k o ­
w ie  rząd u , p o se ł R zeczy p o sp o lite j Po l 
sk le j  p. A rc iszew sk i, p re z e s  m ięd zy ­
n a ro d o w e j federacji lo tn icze j, ks. B i- 
b e sc o . o ra z  p ose ł rum uński w  W  a rs  za 
•wie C ad ere . P rz e d  śn iad an iem  król 
•w ręczył o sob iście  lo tn ikom  polsk im  
odznaczen ia '. E sk a d ra  polska w y ru s z y

poi- i .ju tro  do  W arsz a w y , 

) :* : ( -

Skazanie sprawców
wypadków ropczycRicH

TARNÓW . 19.10. —  Przed  dru­
gim kompletem. Sądu ok ręgow ego  
w  T arnow ie, sądzącym  pod p r z e ­
w odnictw em  _ sędziego Łodzińskie- 
go, odbyła s :e dziś dalsza rozpra­
w a, mająca za tło t. zw . „w ypad­
ki ropczyckie".

Sąd rozpatryw ał sprawę' 5-ciu  
w łościan: Jana T ę cz y , Jana Saka, 
Józefa Grdema, S tan isław a P iro­
ga i S tanisław a G aw le, oskarżo­
nych o to, że 18 czerw ca  brali u-

d z’ał w  zgrom adzeniu w  Grabi­
nach, gdzie zebrany tłum zaatako  
w ał policję. W yw iąza ła  się  strzę  
lanina. W  wyniku zajść dw óch  po 
ilicjautów zosta ło  kontuzjow anych, 
•jedna osoba z tłumu zabita, 4 ran 
•ne.

Po kilkugodzinnej rozprawie 
Trybunał skazał T ęczę j Saka, każ 
dego po roku więzienia bez zaw ie  
szenia, pozostałych  uwolnił.

n ie w raca! do domu,
ojciec jego z rozpaczy  

pow iesi! się,
matka zaś jego .c iężk o  zachorow a­
ła.

W  ciągu dwóch tygodni pomimo 
■poszukiwań policji nie uatrafiono 
■na ślady zaginionego. Dopiero ub. 
n ocy Rupala pow rócił do m ieszka  
nia matki w stanie bardzo opłaka  
ny.m.

O św iad czył on, że  w padł w  k ło  
p oty p ieirężne w  zw iązku z zawar. 
■ciem spółki handlowej z jednym  
•inżynierem na Śląsku. Za w spólni 
ka. tego musiał w ykupić w ek sle na 
'przeszło 1000 zł., oraz zapłacić je 
sz cz e  liczne długi. C hcąc odzy­
skać chociaż cześć  p ieniędzy udał 
się do Bielska, gdzie jednakże usi 
‘łow ania jego nie o d irosły  żadne­
go skutku.

D ostał jakiejś choroby i nie zda 
jąc sobie sprawTy  ze sw eg o  czyn u  
uda! się p ieszo do C zechosłow acji, 
gdzie błądził przez kilka dni.

A resztow any przez tamte szą po 
licję został od esłan y do granicy, 
stąd zaś po paru dniach przyszedł 
■pieszo do domu rodzicielskiego. 

 * • ' • ( --------------

Będą „fieilować”
— ale z a  kratkami

P o w ra c a ją c  on eg d aj w ieczo rem  do do 
m u -w  Ł ag iew n ik ach  Jó zef W olny, Jó 
zef D yczko, Jó ze f C ichoń i Jó ze f S to 
k to sa  zn a laz łsz y  się  na ul. Ł ag iew n ic ­
kiej w  Król. Hucie uw ażali za  s to so w ­
ne dać  u pust sw em u „p a trio ty zm o w i 
p rz ez  w y śp iew y w an ie  prowokacyjnych 
an ty po lsk ich  p iosenek  co  w  w ysokim  
stopniu raziło  liszy  p rzechodn iów , kto 
rzy  zaw iadom ili policje.



NOWY CZAS Piątek, 20 pazdziem. 1933 r. Nr. 290

Proces indendsdcDfsche-Pailei
odroczony do listopada

W yznaczony na dzień 27 b. m. przed 
sadem okręgowym w Katowicach sen­
sacyjny proces przeciwko kilkunastu 
członkom Judendsdeutsche-Partei, o- 
skarżonym o spowodowanie znanych 
izajść w Siemianowicach i Mysłowi­

cach, w d,niu 28 września b. r., został 
odroczony.

Proces ten, budzący olbrzymie za­
interesowanie odbędzie się w pierw­
szej połowie listopada, jednak ścisła 
data nie została dotąd oznaczona.

nieudana próba odbicia przemytników
Policja rozpędziła tłum pał Kami

W  godizimach porannyidh dinia wczo­
rajszego sizosa prowadząca z Łagiew 
nik do Król. Hurty była pod Chorzo­
wem terenem skandalicznego zajścia, 
jakie w yw ołało talkiuidiziesięciu w y­
rostków.

Usiłowali orni odbić eskortowanych

Zboczeniec - morderca dziecka
ukarany 6-letniem wiezieniem

Spokojna wieś Mokre w pow. 
pszczyńskim, została wstrząśnięta 
.19 kwietnia b. r. bestialskim mor­
dem, popełnionymi na 4-lebniej .An 
nie Piaseckiej. Mianowicie dziew 
■czynikę znaleziono w losie z twa­
rzą okręconą fartuiszkemi, podartą 
sukienką, na której widocznie były 
ii'czne ślady krwi.
. Zawiadomiona o wypadku poli­
cja wszczęła śledztwo, które na­
potykało na olbrzymie przeszko­
dy.

Na miejsce zibrodmi udały się nie 
■przerzane tłuimy okolicznej lud­
ności, brakowało jedynie 22-letnie 
go Rudolfa Humana, który nie 
cieszył się doibra opiinją, a prze­
ciwnie uahodaił. z uiwagi na sady 
styczne upodobania, za degenera­
ta. Na niego padło wiec podej­
rzenie. iprzyczem ,policja po kilku­
godzinnych poszukiwaniach odna­
lazła go w lesie.
. W  totku dochodzeń przyznał on 
się, iż spotkał w lesie Piasecką 
w  tow arzystw ie 4-lethiego Lach­
mana, którego pogróżkami pobicia 
w ysłał do domu, sam zaś pozostał 
z Piasecką, na której dokonał po­
dwójnej zbrodni. Pozostaw iw szy 
zwłoki w lesie zbiegł.

W  dniu wczorajszym rozegrał 
się przed trybunałem  karnym w 
Katowicach epilog tej sprawy. T ry  
banałowi przewodniczył prezes 
sądu okręgowego dr. Arzt, voto- 
wailii sędziowie okręgowi: Boro- 
dic i Szczęk. Oskarżał prokura­
tor dr. Stankiewicz. Oskarżonego 
bronił adw. dr. Guzy.

Oskarżonego sprowadzono na 
ław ę oskarżonych zakutego. Już 
wygląd tw arzy  świadczył, iż jest 
to degenerat.

Roziprawe prowadzono przy 
drzwiach zamkniętych.

Po przesłuchaniu kilkunastu 
świadków, sad udał się na nara- 
dę, poezem wydał wyrok, skazu-

€ioiizieje
W ciągu wczorajszego przedpołu­

dnia włamał się dotychczas nieznany 
sprawca do mieszkania Romana Pilar 
skiego w Król. Hucie (Ks. Łukaszczy­
ka 47 i korzystając z nieobecności do 
mowników zabrał kilka sztuk gardero 
by, obuwie oraz 10 zł. gotówką.

Po złoczyńcy nie pozostał ślad, 
gdyż pracował niezwykle ostrożnie.

Policja jest w kłopocie.

jąey oskarżonego Humaną za zbro 
dinię zabóóstwa na cztery lata wtię 
'zienia, oraz zbrodnię gwałtu nad

piel et mi em dzieckiem na dalsze 
cz tery  lata więzienia, łącznie zaś 
•na 6 lat więzienia.

przez strażników granicznych diwu 
przemytników, Gerharda Jaschkego 
z Chropaczowa i Henryka Augustyna 
z Łagiewnik, których ujęto na ń:ele- 
galnem przekraczaniu ziieliomelj grani­
cy z towarem pochodzenia niemiec­
kiego.

Gdy tłum uirósł do przeszło 150 o- 
sób, napastnicy kamieńcami obrzuć*  
strażników, przyczem jednego z iMeh 
uderzyli silnie w pfecy.

Zawiadomiona o zajściu .poKcja, zmiu 
sizona była tłum rozaroszyć przy  po­
mocy pałek gramowych. Ujęci prze­
m ytnicy usiłowali przemieść przez gra 
nicę kilka litrów ekstraktu Maggi oraz 
kilka kg. pomarańcz.

Przem yt skonfiskowano i przekaza- 
no urzędowi celnemu w Łagiewni­
kach.

Neumyślne zabójstwo -  czy morderstwo
Zagadka tragicznej śmierci dziewczyny

W dniu wczorajszym odbyła się w
tutejszym sądzie okręgowym rozpra 
wa karna o zabójstwo przeciwko 21- 
letniemu Kazimierzowi Niklasowi, 
mieszkańcowi wsi Luchowice, pow. 
Chrzanów.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że bę­

dąc w służbie jako parobek u gospo­
darza, Jana Lubiny, pod Mikołowem, 
w dniu 13 marca r. b. wystrzałem z du 
beltówki pozbawił życia 28-letnią An­
nę Taurtównę, która pełniła obowiązki 
służącej. Rozprawie przewodniczy 
prezes sądu okręgowego dr. Arzt. O-

Aniol sprzeniewierzył
publiczne pfeniedze

,W urzędzie stanu cywilnego w Go­
duli wykryto przypadkowo kradzież 
niewielkiej sumy pieniężnej, przyczem 
silnie podejrzany był 30-letui Emil 
Anioł, bezrobotny, którego zatrudiiiio- 
no tam na pewien okres czasu.

Ponieważ w toku dochodzeń stwier­
dzono sprzeniewierzenia z kasy urzę­
du stainu cywilnego, będące pod nad­
zorem Anioła, przeto został on przy­
trzym any w areszcie policyjnym do 
ukończenia dochodzeń.

„Jesteś najwększym FafioHem na świeele
Obrażony rywal pokrajał brzytwą o szc zerc ę

Serdeczni przyjaciele: Jan Dopiera­
ła i Józef Smusz ze Suszca stali sic 
zaciętymi wrogami z chwilą gdy się 
dowiedzieli, iż obydawij zabiegają o 
względy urodziwej Małgosi Brzozków 
ny.

Małgosi podobał się i jeden i diru- 
gi, to też nie mogła zdecydować się 
na wybór.

Pewnego- dnia Dopierała, przecho­
dząc koło domu swej bogdanki, zau­
ważył w altanie Brzozkówinę w obję­
ciach swego rywala, co wyprowadzi­

ło go z równowagi wobec czego 
chcąc go wystraszyć, krzyknął: „Je­
steś największym Faflokiem na świę­
cie".

W obronie swego honoru dobył 
Smusz brzytwy, którą poprzecinał 
ścięgna u rąk Dopierały.

Sprawa znalazła się przed sądem 
okręgowym w Rybniku, w wyniku któ 
rej Dopierała skazany został za usi- 
łowane zabójstwo na 6 miesięcy wię­
zienia.

K ilkanaście  zegarków
zrabowali złodilefc z wpław®

Z Tarnow-skich Gór donoszą: Wczo 
■raj nad ranem dokonano zuchwałego 
włamania do zegarmistrza, Herberta 
Schneidra przy ul. Krakowskiej 18 w 
Tarnowskich Górach.

Nieznani sprawcy wygniótłszy szy­
bę w oknie wystawowem, zabrali kil­
kanaście zegarków męskich, stanowią­
cych wartość 1300 zł. Poszukiwania 
za rabusiami są utrudnione, ponieważ

Przemytnicy narkotyków
oszukiwali swych klientów

1 Straż graniczna komisariatu w Sea-r 
leju ustaliła droga wywiadu, że miesz 
kaniec Katowic, W alenty Śmiejowski 
(Plebiscytowa 13), pozostaje w sto­
sunkach z przemytnikami narkotyków. 
Pomocnikami jego byli Franciszek Pa 
wełczyk i Eryk Me-ild z Król. Huty.

Wozoraj funkcjonariusze straży gra 
nicznej przeprowadzili rewizję w mle 
szkaniu Smiejowskiego i znaleźli kfi- 
kanaśce paczek opatrzonych plomba­

mi i napisami: Kokain niur fuer Aerz- 
te und Apotlheken".

Zawartość paczek poddano analizie, 
która wykazała, iż nie jest to wcale 
kokaina, leoz sproszkowana namiast­
ka aspiryny, która przemytnicy sprze 
dawali jako kokainę, dopuszczając się 
temisamem oszustwa wobec swoich 
kljentów .

W szystkich trzech aresztowano i 
oddano do dyspozycji władz sądo- 
wycb-

Schneider nie potrafił opisać, ani też 
podać numerów skradzionych zegar­
ków. i

Gilzie fest węgiel—
panie M aruszczvk?
Do mieszkania pani Agnieszki Gieł­

dowej w Król. Hucie (Kościelna 11) 
przybył jakiś omorusany jegomość, 
który zaoferował jej tone węgla w ce 
nie 13 zł. w raz z dostawa. Uradowa­
na korzystną propozycja P. G. wypła­
ciła nieznajomeu gotówkę jednak ten 
zabraw szy pieniądze nie pokazał się 
więcej.

Pani Giełdowa okazała się jednak 
bardziej sprytna niż to przypuszczał 
nabieracz, bowiem dowiedziała się o 
nazwisko i adres „cygana" i o sza- 
chrajstwie zawiadomiła policję.

P. Hubert Maruszczyk, woźnica 
(Piotra 32) będzie się miał z pyszna, 
gdy go odwiedzi przedstawiciel w ła­
dzy z życzeniem udania się do paki.

skarżał prokurator dr. Stankiewicz.
Oskarżonego bronił adw. dr. Mosz- 

kowski. Oskarżony Niklas robi wraże 
nie człowieka skromnego, jednak u- 
mysłowo niedorozwiniętego. Gubi się 
we własnych zeznaniach.

Opowiada on, że będąc stolarzem 
utracił pracę i z końcem 1932 r. przy­
jął służbę parobka w gospodarstwie 
Lubiny, gdzie zajęte były w charakte­
rze służących dwie siostry: M arja i 
Anna Tautówny. Z powodu częstych 
kradzieży w okolicy, Lubina polecił 
swym trzem parobkom, między inny­
mi i Niklasowi pełnienie nocnych dy­
żurów i w  tym celu wręczał im swą 
dubeltówkę z dwToma nabojami śruto- 
Wemi.

Oskarżony nie mając nigdy z bro­
nią do czynienia, zauw ążiV szy dwu 
podejrzanych Osobników, którzy krę­
cili się koło domu, oddał strzał. Ładu 
nek śrutu wpadł do piętrowego poko­
ju, który zajmowały siostry Tautów- 
ne. Następnego dnia rano znaleziono 
Annę Taurtównę zabitą, Niklas zaś 
zbiegł i ukrywał się w  lesie.

Po kilku dniach zgłosił się na poli­
cję i opowiedział 0 zajścu. Śledztwo 
nie ustaliło, czy oskarżony Niklas jest 
winnym zabójstwa, a ponieważ zezna 
nia jego były bardzo mętne, powierzy 
ło go celem zbadania psychiatryczne­
go zakładowi dla umysłowo chorych 
w Rybniku.

Przesłuchany w  charakterze rzeczb 
znawcy dr. Janusz stwierdził bez­
względnie normalny stan umysłowy i 
świadomość czynu u oskarżonego.

Ną rozprawie, po mowie oskarży­
ciela, który domagał się 10 lat więzie­
nia, nastąpiła mowa obrońcy adw. Gu- 
zego, który opierając się na licznych 
pracach naukowych, między innymi 
dr. Ursteina starał się udowodnić, że 
oskarżony przyznając się do strzału, 
czem i do zabójstwa zdradza objawy 
choroby umysłowej, i jako taki nada­
je się raczej do zakładu obłąkanych, 
niż do celi więziennej.

W  ostatnim słowie, oskarżony pro­
sząc o łagodny wymiar kary, w yraża 
żal, z powodu śmierci dziewczyny, 
która niewinnie odeszła z tego świa­
ta. To też będzie pokutował o ile sąd 
wymierzy mu karę.

Na tern rozprawę przerwano z tern, 
że wyrak ogłoszony będzie dziś, t. j. 
20 b. m
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Sobota dnia 21.10: „S tefek" o g. 20. 
N iedziela, 22.10 o godz. 16 „Musisz 

się ze mną ożenić"; o  godiz. 20 dlla 
S tow  Mężów Katolickich „O dsiecz 
W iednia".
' W torek, 24.10 o godiz. 20 „Aida", 
'•wysteń art. opery  wairsz. 
„H O R SZTY N SK r W KRÓL. HUCIE

Jutro, w  sobotę dinia 21 b. m. T eatr 
Pofeikii wypeżdjża do Król, Hiuity, gdzie 
w  sali hotelu R edena o godiz. 16.45 
odegra jako przedstaw ien ie  sizikólme 
i ipoipularne diramat J. S łow ackiego 
„Hoiiszityteikś".-

Górnicy o trzm a ją  ulracone zarrbkl i deputaty
Ugoda z e  związkiem pracodawców

' Zw iązek  p raco d aw có w  g ó r­
nośląskiego p rzem ysłu  górni­
czo-hutniczego zgodził się w 
drodze ugody, zaw arte j  ze 
zw iązkam i zawodowemu o 
w płynięcie  na kopalnie, by  w y ­
płac i ły  robotnikom  po trącone 
zarobki za dni s trajku w  dniach

3 i 4 m a rc a  b. r.
Dzięki temu porozumieniu ro 

bo tn icy  o trzym a ą u tracony za­
robek. Równocześnie zw iązek  
p raco d aw có w  zgodził się na 
przyznan ie  robotnikom odję­
tych deputatów  węglowych.

OsiukaA.czy dostawca skór
1 fglmenia KB ROB 1 1 Królewsko-huckś szewc dał się nabrać
- _________________________________________«  I Nip-wvr.ypirname sn n n m v s lv  os-zu- I z a b ra ł  n iez:n.awvmv term inafirirfl n
MASZYNĘ DO PISANIA okazyjnie 
sprzeda Zakład M echaniczny „Re- 
m ont". Katowice, ul. Stawkowa 3.

■' RADJO sieciow e 4-lampowe za 150 
zł. sprzeda J . Płaczek, Wełnowiiec, ul.
Bed era 90.____________________ ________

ZASTĘPCY REJONOW I do sp rze­
d aży  p ierw szorzędnych w yrobów  cu­
kiern iczych  natychm iast poszukiwani. 
Zgłoszenia pisem ne z podaniem do­
kładnego adresu i eweatt. referencji 
nadsyłać: „Żorlina", Żegiestów-Zdrój,
woj. Krakowskie._____________________
INWALIDA WOJENNY, ciężko po­
szkodowany poszukuje na ukończenie 
rozbudowy gospodarstwa wiejskiego 
1500 do 2000 zł. na ł-a  hipotekę lub 
skrypt dłużny. Spłaty oraz opłaty we 
dług umowy. Osoby, które zechcą 
udzielić pomocy materialnej do zreali 
zowania warsztatu pracy zrechca na­
desłać sw e zgłoszenia pod E. K. 100 
do „Nowego Czasu" łub poste-restan- 
te Herby Śląskie.
KUPIĘ OKAZYJNIE bufet kuchenny, 
szeroki, wózek dziecinny, stół do roz 
suwania i cztery krzesła stołow e — 
dobrze utrzymane. Oferty pod „Tanie
i solidne" do Administracji „N. Cza- 
si£>jft^J(atowicąęhii_ _ - _ _ _ _ —_ _ ><t— 
KAWALER, lat 33, kupiec, wzrostu 
średniego, bez nałogów, poszukuje pan 
ny lub wdó.wki do lat 35 w celu ma­
trymonialnym. Posiadającym własny  
fnteres lub gotówkę do 3000 zł. pierw­
szeństwo. Łaskawe zgłoszenia do „N. 
Czasu" pod 691—J.

N iew yczerpane są pom ysły oszu­
stów, k tó rzy  nie mając innego zajęcia, 
w ysilają się nad tern, w jaki sposób 
dobrać się do kiesy bliźniego.

N iezw ykły pom ysł miał jakiś oszust, 
k tó ry  odwiedził onegdaj m istrza szew 
skiego, A ntoniego B-oczka w Król. Hu­
cie (B ytom ska 18). O szust przedstaw ił 
się jako Antoni M arek, rzekom o -za­
m ieszkały p rz y  ul. L igota Górnicz-a 
11 i p rosił o wykonani! pary  buci­
ków, przyczem  zaproponow ał wza? 
mian dostarczyć skórę podeszw ową. 
O ferta dogadzała szewcowi, to też 
wziął m iarę i p rzyrzekł, że trzewiki 
niebawem wykona. Po  odbiór skóry

zabrał nieznajom y term inatora, od któ 
rego w drodze pożyczył kilka zło­
tych, poczem wszedł do bram y domu 
Nr. 16 przy  ul. W olności i więcej nie 
pokazał się.

Speszony poistętpowaołem nieznajo­
mego m istrz szewski spraw dził adres, 
przyczem  łacno się przekonał, że padł 
ofiarą oszusta, bowiem osobnik, no­
szący  to nazw isko ,. nie zamieszkiwał 
p rzy  ul. Ligota Górnicza 11.

Zawiadom iona o podstępnym  kaw a­
le policja w szczęła poszukiwania za 
rzekom ym  Markiem.

Panow ie szewcy, miejcie się na ci­
st ro in  ości!

Zgubił czy został okradziony?
W ódka gubi narody  — to stara , alle 

m ądra sentencja. Innego zdania był 
m ieszkaniec Chorzowa, W alen ty  P a r-  
kietny (Król-hucika 27), to też często 
zalewał robaka i to w dodatku tak do 
kumentnie, że nie zaw sze wiedział, co 
się z nim działo.

Podobnie m iała się rzecz onegdaj, 
kiedy po sutej libacji w Królewskiej 
Hucie pow racał P. do domu. Raczej 
podobny był do czworonoga, gdyż u- 
trzym anie się na  dwóch nogach spra­

wiało mu pow ażną trudność. Nic też 
dziwnego, że P ark ie tny  zgubił posia­
daną w kieszeni portm onetkę z 40 zł.

Z nalazłszy się po tej eskapadzie w 
areszcie policyjnym , dokąd sprow a­
dzono go w celu w ytrzeźw ienia, wy­
myślił sobie historyjkę, że został na­
padnięty  i obrabow any. Zawsze to 
lepsza tak a  „legitym acja" dila żony, 
niż przyznać się, że zaglądało się za 
głęboko do kieliszka. .

Nlespokojjisy 
. odcinek granicznv

N ajbardziej ruchliwym, jeśli idzie o 
przem ytnictw o, jes t odcinek granicz­
ny  podległy kom isariatow i w  S zarle- 
ju.

Niema dnia, aby me zatrzym ano kil 
ku przem ytników  z partia  tow aru.

W  ciągu w czorajszej nocy za trzy ­
mali strażnicy na zielonej gran icy  pod 
Szarlejem  Romana Tkocza i Alfonsa 
W iderę z Szarleja p rzy  których zna­
leziono 6 obrusów  gumowych i kilka­
naście paczek sardynek.

Na odcinku pod Brzezinami zostali 
ujęci idący na szpicy szajki p rzem yt­
niczej: Jan Ciesielski z M aciejkowic
(Główna 41), Kazimierz Królikowski z 
Czeladzi (Bytom ska 80) i P io tr Ozim 
rów nież z Czeladzi.

Znaleziony przy  nich tow ar w po­
staci płynu Maggi, sardynek, gałki 
m uszkatołowej, rodzynków , migdałów 
oraz artykułów  gum owych i toaleto­
w ych uległ konfiskacie i został złożo­
ny w  U rzędzie celnym w B rzezinach.

Pozatem  zostali ujęci na nielegalnem  
przekraczaniu  zielonej granicy Stefan 
Sprężyna z G rodkowa, pow. Będzin, 
K lara Nazieblo z Czeladzi, pow. Bę­
dzin i Rajm und O rzełek z W . P iekar.

Zajęto im p rz e sz ło , 20 kg. poma­
rańcz.

R A D JO
KATOWICE. P iątek , 20 październi­

ka 1933 r.
7: „Kiedy ranne w stają  zorze". 7.05: 

G im nastyka. 7.20: M uzyka z płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstw a domowego. 
1:1.40: M uzyka (p ły ty). 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: Mu­
zyka salonowa. 12,35: W iadom ości
m eteorolog. 15.30: W iadom ości gospo­
darcze  i giełdowe katow ickie. 15.50: 
Kronika harcerska. 15.55: M uzyka (p lv  
ty ). 16.40: „Przegląd  w ydaw nictw ".
16.55: K oncert solistów. 17.50: M uzyka 
(p ły ty). 18: „Nowe odkrycia na Zam­
ku  Grodzieńskim". 18.20: M uzyka lek­
ka. 19: „Pracow itość zw ierząt". 19.15: 
Rozm aitości. 19.25: Feljeton. 19.55: Kt» 
mumiikat sportow y. 20: P ogadanka mu­
zyczna. 21: „P isarz  robotnik" wygf. 
dr. Taduesz B oy -  Żeleński. 22.40: W ia­
domości sportow e. 22250: M uzyka ta­
neczna (p ły ty). 23: G1 ęd zenie w żargo­
nie francuskim.

Halina początkow o sądziła, że myli się 
jakoby  w  postępow aniu  Jerzego, wobec 
niej nastąpiła  jakaś zmiana. Jednak  ta 
zmiana była coraz więcej widoczna. Kilka­
krotnie J e rz y  odpowiedział na jej pytanie  
względnie zw róconą  mu uw agę, tak szor­
stko  i ostro, że ża łow ała  sw ego odezwania 
się. Tę zmianę, tak n iespodziewana i boles­
ną, Halina p rzyp isyw ała  wielkiemu zde­
nerw ow aniu  Jerzego po tak długim p o b y ­
cie w areszcie i nagonką, jaką prowadzili 
na niego jego zapamiętali w rogow ie . Kie­
dyś p róbow ała  zapytać go o pow ody  tej 
akcji, jaką prowadzi przeciw ko niemu Ste- 
fenson i Skrzyński. On jednak uczul się 
widocznie tern pytaniem bardzo  dotknięty, 
bow iem  rzeki gniewnie:

— Moja droga czy koniecznie musisz mi 
przypom inać te chwile. Jak widzę znajdu­
jesz w tern jakieś sadystyczne zadow ole­
nie. P ow iedz  czy źle ci jest ze mną, czy 
koniecznie musisz zmuszać mnie do w y n u ­
rzeń?

Halinie było bardo p rzykro , że Jerzy  w 
ten sposób potrak tow ał jej za in teresow a­
nie. Ona nie chciałaby go dotknąć nigdy 
żadnym  słowem. Kochana go bardzo, n a ­
w et mimo tej opryskliwości, jak sądziła 
chwilowej. W olała się w ięc nie odzyw ać.

s ta ra ła  się natom iast  obchodzić z niim jak 
najserdeczniej. Nie s taw ia ła  n a w e t  oporu, 
g d y  Je rzy  ponowił swój zamiar w yjazdu  
z Nicei. Dla jego spokoju by ła  go tow a na­
w e t  złam ać słowo dane sędziemu śledcze­
mu i p refektow i policji.

W yjechali samochodem, ażeby  nie z w ra ­
cać na siebie uwagi na  dw orcu.

Je rzy  zach o w y w a ł  sie bardzo  tajemni­
czo. Szoferowi nie powiedział dokąd jadą, 
lecz tylko kazał zabrać ze sobą większą 
ilość benzyny.

—  Bardzo żałuję, że sp rzedałem  swoje 
auto. N iepotrzebow ałbym  teraz  być skrę­
pow any .

—  W idzę, że masz pieniądze, mogliśmy 
przecież kupić jakieś tanie auto.

—  Istotnie nie zorientow ałem  sie trzeba 
. było tak zrobić.

Przejeżdżali przez cały szereg modnych 
miejscowości. W szędzie  było pełno k u ra ­
cjuszów. W szędzie  lokale res tauracyjne  
i klubowe rozbrzm iew ały  odgłosami bez­
troskiej zabaw y. G dy mijali jeden z wiel­
kich hoteli, w k tó rym  mieściło się także 
kasyno  gry , Jerzy  zadecydow ał:

— Tu za trzy m am y  się do jutra.
W zią ł  pokój, daleko skrom niejszy  od

apartam entu , jaki zajmowali w Nicei._ P o  
kolacji, gdy  Halina zam ierzała  udać się na 
spoczynek, zuw aży ła , że Je rzy  wyjmuje 
z kufra frak  i czyni p rzygo tow an ia  do w y j­
ścia.

— C zy  w ychodzisz  jeszcze dziś dokąd

Jerzyiku?
— W ychodzę. Nie będę przec ież  wiecz­

nie siedział w num erze hotelow ym .
—  No naturalnie, m asz p raw o  wyjlść, ale 

doniedaw na jeszcze by łeś  tak bardzo  zmę­
czony?  Nie chciałeś ze m n a  iść na  kró tk i  
spacer?

—  I teraz n ie  idę na spacer. Chce trochę 
pograć.

Hala znów cichutko zauw aży ła :
—  M ówiłeś niedawno, że narazie nie 

m am y tyle pieniędzy żeby g rać?
J e rz y  był widocznie silnie w zburzony . 

W obec  tego nie mówiła już ani s ło w a  wię­
cej, smutno tylko siedziała w  kąciku k a ­
napki i postanow iła  nie za trzym yw ać go 
więcej. On jednak widocznie zmienił plan, 
bow iem  odw rócił się ku  niej i spy ta ł  dośe 
ostro:

—  Dlaczego się nie ub ierasz?
—  Jakto  czy i ja mam iść?
— Dobre sobie. P y ta sz  tak, jak ja cho-< 

dziłbym  gdzieś bez ciebie. Naturalnie, że 
i ty  pójdziesz ze mną. Tylko prędko się 
ubieraj, bo kasyno  nam zamkną!

Halina posłusznie zaczęła sie ubierać. Nie 
minęło n aw e t  pół godziny, gdy wchodzili 
w  progi jasno oświetlonych salonów gry. 
Halina zdziwiła się widząc, że zaraz p rzy  
wejściu J e rz y  spotkał znajomych, k tó rzy  
przywita li  się z nim serdecznie, a ją ob­
rzucili ciekawemi badaw czem i s p o j r z e n ia ­
mi.

(Dalszy ciąg jutro)
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Taiemnice toru. wyścigowego

M a tra sz  w rócił  do stajni, aie o k aza ło  się* 
że  K ostek  pełn ił  s w o ja  s łu żb ę  barclzo su­
miennie i n a w e t  jego  nie chcia ł  w p u śc ić  do 
stajni, g d y  w  p ie r w s z e j  chw ili  n ie r o z ­
pozna ł  g łosu . D o p ie ro  później,  g d y  M a ­
t ra s z  g ło śn o  z a c z ą ł  d o m a g a ć  s ię  o tw a rc ia  
d rzw i,  w puśc ił  g o  i t r ium fo w ał:

—  W id z i  p a n ,  u  m n ie  to . n a w e t  5 p a d  
m ó g łb y  n o c o w a ć  p rz e d  d rzw iam i,  bo  u  
m nie  jak  n iew oh io .  to n iew olno .

M a tra sz  z a d o w o lo n y  b y ł  z tej s łu żb is to -  
ści ch łopca ,  ale n ie  chc ia ł  m u  tego  o k azać .  
M ru k n ą ł  w ięc  ty lko  p o d  n o sem  „dobrze* 
d o b rze" ,  raz je sz c z e  p rz e sz e d ł  s ię  po s ta j ­
ni i p o śp ie szy ł  do domu. Nela  p o w ita ła  go 
rad o śn ie .

/> —  Ju ż  tak  d a w n o  c z e k a m y  na ciebie, a  
ty  jak  z a w s z e  nie  m o ż e s z  s ie  ro z s ta ć  ze 
sw oim i końmi.

M a t ra s z  s e rd e c z n ie  p r z y w i ta ł  się z s io ­
s t r ą  i ani s ło w a  nie o d p o w ie d z ia ł  na  tę 
w y m ó w k ę ,  w ie d z ia ł  b o w iem , że  p o ch o d z i  
ona ze s z c z e reg o  se rc a .  Ale w ia d o m o ść ,  
k tó rą  z a k o m u n ik o w a ł  m u  J u r  p o z b a w iła  
go h u m o ru .  A tak  b y ł  rad o śn ie  nastro jony , ■ 
na te d o m o w ą  u ro c z y s to ść .  Z  z a d u m y  i ro z ­
ta rgn ien ia  nie m ógł go  w y r w a ć  n a w e t  
F re d ,  k t ó r y  dzisiaj b y ł  w  w y ją tk o w y m  
.w prost  nas tro ju .  S a m  m ów ił,  że  ś w ia t  p o r ­
w ał-go  w ra m io n a  i ta ń c z y ł  z n im  jak  w a r ­
ia t .  Nela  m u s ia ła  go h a m o w a ć  w  jego w y ­
b u ch ach  m łodzieńczej ,  sza lone j  wesołości* 

— F re d ,  F re d  p o m ó w m y  w re sz c ie  po ­
w ażn ie .

-*• Ależ o w s z e m  Nełusiu —  m ó w m y  p o ­
w ażn ie ,  w ięc  ty  będz iesz  k ró lo w ą ,  ubie­
r z e m y  się  w sp a n ia le  i z ło tą  k a re tą  p o je -  
d z ie m y  do ślubu.

M a tra sz  sp o jrz a ł  n a  n iego  z  p o d  oka , 
m yś la ł ,  że p i jany . Nela  z o b a c z y ła  to spo j­
rzenie, roześm ia ła  się i r z e k ła :

—  Nie, on dz iś  nic nie pił,  a le  tak  w a r ­
iuje już od g o dz iny .  C a łe  s z częśc ie ,  że  
p rz y s z e d łe ś ,  bo nie d a ła b y m  sobie  s a m a  
z nim rady .

'* —  T o  m o ż e  lepiej nie w y c h o d ź  za  n iego  
—  u śm iech n ą ł  s ię  M a t ra s z  —  bo  s a m a  s o ­
bie z nim ra d y  nie dasz ,  a p rz y  w a s  c a łe  
żvc ;e  d y ż u r o w a ł  nie będe .

. ' —  Już  m y  sob ie  sam i d a m y  rad e .  m o ja  
Nclusia  p r z y z w y c z a i  s ię  do mnie, ty lko  ż e ­
b y  to już b y ło  jak  najprędzej.

—  A jak  z w a s z y m  m ieszkan iem  —  s p y ­
tał M a t ra s z ?

—  Z nakom ic ie .  Już  pięknie odnowione^ 
g r a ty  sk o m p le to w a liśm y ,  ty lko  się w n o ­
sić.

—  A z a k ła d ?
- -  No jeszcze  t ro szkę  b ęd z iem y  musieli 

p o c z e k a ć .  P e t r y k a  ws ki jak sie d o w iedz ia ł ,  
•że m y s:ę żen im y  i chcem y z a ło ż y ć  w ła s ­

n y  zak ład ,  to  z a c z ą ł  się d ro ż y ć .  M yśli, że 
d a m y  się n a b ra ć  n a  jego  cene . Ale n a m  się 
nic śp ieszy ,  m o ż e m y  zaczek ać .  Z teg o  z a ­
k ła d u  n ik t  n a s  nie goni, a  p rz e c iw n ie  
w ła śc ic ie l  kon ieczn ie  s t a r a  sie n a s  z a t r z y ­
m ać .

R o z m a w ia l i  ta k  w  tró jk ę  d ługo  w  n o cy .  
M atrasz .  z za c ie k aw ie n ie m  i ra d o śc ią  p r z y ­
s łu c h iw a ł  się  p lanom , k tó re  snuli n a  p r z y ­
sz ło ść  i d y s k re tn ie  o d w ra c a ł  o c z y  g d y  
F r e d '  n ie  k rę p u ją c  się  jego  o b e c n o śc ią  
c h w y ta ł  w  ra m io n a  Nelę i o b s y p y w a ł  ją  
g o rą c e m i  p o c a łu n k a m i.  W r e s z c ie  u s ta lo ­
no, że ś lub  o d b ęd z ie  się j a k  ty lko  skończy; 
s ię  je s ie n n y  se z o n  w y ś c ig o w y .
: —  J a k a  ja j e s te m  n ie sz c z ę ś l iw a  —  u d a ­
w a ła  Nela. W id z isz  —  n a w e t  m ó j ś lub  z a ­
le ż n y  je s t  od koni. C z y  ty  ch łop ie  n ie  p rz e ­
s ta n ie sz  m y ś leć  o te j  s ta jn i?  P r z e c ie ż  czas ,  
ż e b y ś  już  tro sz k ę  o d e rw a ł  sie od tej r o ­
b o ty .

—  O d e r w ę  się, o d e rw ę ,  ż e b y ś  w ie d z ia ­
ła, a le  w te d y  jak  się zakocham , to m n ie  
n a w e t  nie p o zn ac ie .  P a r a  k o n i  n ie  o d e r ­
w a łb y ś  m n ie  w te d y  od  m ojej na jd roższe j .

—  W id z isz  Nelu, n a w e t  jak  m ó w i o m i­
łośc i to i o k o n iach  m u s i  w spom nieć .

O d y  w re sz c ie  zaczęli ob liczać  k o s z ty  
w e se la  o k a z a ło  się, że p ien ięd zy ,  takie  o b o ­
je m o g ą  na  ten  ceł p r z e z n a c z y ć ,  ledw ie  

• s ta rczy .  M a t r a s z  w id z ą c  z a k ło p o ta n e  m i­
n y  obojga  p o w ied z ia ł :
'< —  U zb ie ra łem  sobie  t ro c h ę  p ie n ię d z y  u  
O r ło w sk ieg o ,  to sobie  w e źc ie ,  bo t ru d n o  
że b y śc ie  się  żenili t a k  p o  d z ia d o w sk a .  
U w aża jc ie ,  ż e b y  n a  w e se lę  w s z y s c y  byli 
z a p ro sz e n i  ze zn a jo m y ch , ż e b y  n ikogo  nic 
p om inąć .

N arzeczen i  z a r a z  chcieli u k ład ać  listę 
osób, k tó re  m a ją  b y ć  zap roszone ,  aie M a ­
t r a s z  sp rz e c iw i ł  s ie  tem u.
, —  M ac ie  je szcze  d o sy ć  czasu ,  lepiej się 
n a d  tern zas tan ó w c ie  i u łóżc ie  dok ładn ie  
listę. T e r a z  czas już spać . 
i F r e d  n iech ę tn ie  żeg n a ł  sie z Nelą, ale 
w id z ą c ,  że  M a tra sz  z m ę c z o n y  szy k u je  sie 
do span ia ,  w y sz e d ł .
i —  S te fku  —  zag ad n ę ła  go  Nela  —  w y d a ­
w a łe ś  mi się  dzisia j t a k i .z a k ło p o ta n y ,  C zy  
m asz  m o że  jak ie  k ło p o ty  na to rz e ,  c zy  też 
m o ż e  zm ien iłeś  już zdanie  co do naszego  
m a łż e ń s tw a ?

—  Ależ nie, ani jedno , ani d rugie .  K ło­
p o tó w  sp ec ja ln y ch -n ie  m am , a  co do w a ­
szeg o  m a łż e ń s tw a  to p rzec ież  d o b rz e  w ie­
cie, że czego  innego  jak  szczęśc ia  ż y c z y ć  
w am  nie mogę.

P o ło ż y l i  się spać . M a tra sz  spa l  n iespo­
kojnie . Z n ó w  przez  ca łą  noc ro i ły  mu się 
po g ło w ie  ja k ie ś  w id z iad ła ,  w alczy ł ,  
z w rogam i, b ron ił  sw o je  konie p rz e d  ta-

jem niczem i za m a c h am i.  R a n o  w s ta ł  w c z e ś ­
nie. G ło w a  b o la ła  go  n ie sa m o w ic ie ,  .wy­
sz e d ł  w ięc  cz e m p rę d ze j  na  m ias to ,  
i P o s t a n o w i ł  u d ać  się do stajni, a ż e b y  zlu­
z o w a ć  K os tka ,  k ó r e m u  n a le ż a ł  s ie  w y p o ­
c z y n e k  p o  ca łe j  dobie p r a c y .  S z e d ł  wol­
n y m  k ro k ie m  o d d y c h a ją c  św ie ż e m , m ro ź -  
n e m  p o w ie t rz e m  je s ien n eg o  p o ra n k u .  G d y  
zb liża ł się do te re n u  w y ś c ig o w e g o ,  z a u w a ­
ż y ł  d z iw n e  po ru szen ie ,  jak ie  p a n o w a ło  
p r z y  b ra m ie ,  p ro w a d z ą c e j  do s ta jen .  
T c h n ę ło  g o  z łe  p rzeczu c ie .  C z y ż b y  z d a r z y ­
ło się  coś n ie sp o d z ie w a n e g o .  P r z y ś p ie s z y ł  
k ro k u .  D o b ieg ł  do sw o je j  s ta jn i i tu  z o b a ­
czy ł  K o s tk a ’ z a a fe ro w a n e g o ,  r o z m a w ia ją ­
cego  z k i lk o m a  innym i ch ło p cam i s ta jen n e -  
mi. G d y  ty lk o  s p o s t r z e g ł  M a t r a s z a  K ostek  
p o db ieg ł  do n iego  i z d a leka  w o ła ł :
. —  P a n ie  S te fan ie ,  „ F a r a o n "  o k u la w io ­
ny!

—  Nie m oże  b y ć ,  co to się s ta ło ,  j a k  to  
b y ło ?
, —  A no  dosta li  się do sta jn i p a n a  S t r z e ­
m ińsk iego , n iew iad o m o  k to ,  a  m o ż e  n a w e t  
n ik t  się nie d o s ta w a ł  i m o ż e  k to ś  ,ze stajni
coś  z łego  z robił ,  ale  ja  n a w e t  n ieb a rd zo  
w ie m  jak to m ożna .

M a tra s z  w s łu c h iw a ł  się w  tę p lą ta n in ę  
s łó w  i nic n ie  rozum ie jąc  p o t rz ą sn ą ł  ra m ie ­
n iem  K o s tk a :
i —  Co ty  m ó w isz  w a r ia c ie ,  zastanów; 
się. ja  cię d o ty c h c z a s  n ic  nie ro zu m iem .
; —- A bo  pan  n ied a  sk o ń c z y ć .  „ F a ra o n o ­
w i"  sp u ch ła  n o g a  w  ko lan ie  j a k  b e c z k a ,  
.W cale chodz ić  n ie  m o że .  p r z e s ta ł  tak  n a  
t rz e c h  n o g a c h  ca łą  noc i dziś ra n o  dopiero 
to  za u w a ż o n o .

>— W  s a m e m  k o la n ie ?
. —  T a k ,  na  s a m e m  zgięciu.
; —  P r z e c ie ż  „ F a ra o n "  d aw n o  już nie b ie ­
gał;  w ięc  m oże  na galopach .. .  |
i —  Nie, m ó w ią  żę i na g a lo p y  nie cho ­
dził, dop ie ro  w łaśn ie  dziś m iał iść p i e r w ­
s z y  raz .

M a t r a s z  pob ieg ł  do sąsiednie j stajni, ai>y 
z o b a c z y ć  „ F a ra o n a " ,  ale w łaśc ic ie l  s ta ł  
już  koło d rzw i,  r y c z a ł  j a k  tur , a ż  m u  g ru ­
by k a r k  k r w ią  zupełnie  n a b ieg a ł  i n iedopu- 
s z c z a ł  n ikogo w o k o ło .

—  Ja k  się do w iem , k to  to zrobił,  to z a ­
s trze lę  jak psa!

T e ra z  dop iero  M a tra sz  u p rz y to m n i ł  so ­
bie, że „ F a r a o n "  b y t  drug im  z kolei po  
„ P e w n ia k u "  k o n k u re n te m  „ G a m a jd y "  do  
W y ś c ig u  M ię d z y n a ro d o w e g o .  D reszcz  
p rz e sz e d ł  go po s k ó rz e .  K iedy  p rzy jd z ie  
kolej na  jego  k o n ia ?  Nic ulegało  już te ra z  
ż adne j  w ą tp liw ośc i ,  że zd yskw alif ikow an ie  
obu koni, leża ło  w czy im ś  in teresie .

—  Ale w  c z y im ?  —  n a  to py tan ie  M a ­
tra sz  nie um iał z n a leźć  odpow iedz i .

( D a ls z y  c i ą g  jutro)..
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Pełna tabela wczorajszego c
Główne wygrane na sir. 1-eJ.

Stawki 
I ciągnienie

517 608 1044 166 91 2056 78 127 
92  250 362 520 727 969 71 89 3026 
67 271 92 428 55 4051 462 688 772 
993 5109 318 523 696 6289 7043 491 
8082 9324 435 839 92 

10046 49 201 910 11351 544 641 937 
*12393 698 1332! 624 706 815 900 59 
14156 562 99 15354 762 814 26 16650 
17014 234 383 625 34 . 18095 347 662 
786 885 19015 100 257 449 77 667 69 
828 920

20278 584 605 723 38 813 21056 370 
559 61 97 825 44 22245 375 662 790 
808 926 23023 476 677 24198 296 511 
747 971 25074 203 64 300 567 681
26139 94 291 648 27314 481 566 643 
28180 91 256 334 552 29151 220 54 456 
523 66 618 871 

30058 215 303 553 59 72 609 46 72 
902 31063 70 458 873 992 32159 392 
33505 888 34569 644 35321 36311 684 
750 37006 533 672 809 40 38339 3923S 
676 837 938 

40022  301 41004 126 225 459 681 710 
89 42379 411 12 507 600 779 43057 97 
106 519 744 75 44046 129 788 45206 
322 656 99 871 46196 256 61 69 47205 
523 734 841 48030 160 226 402 556 810 
30 947 49215 70 441 668 705 

50095 110 302 14 407 51063 96 560 
52357 763 836 53008 258 468 546 751 
849 54181 692 55678 939 56011 234 914 
15 57153 3(10 54 723 856 914 58134
964 59204 463 632 

60043 134 74 265 412 647 61039 104 
5 481 764 62093 414 530 63233 553 877 
64302 895 65575 748 66630 700 11 33 
‘41 827 67139 240 638 46 68111 745
69603 742 

70030 159 593 609 751 964 71989
7245? 668 715 73166 273 643 790 808 
U  74603 18 75399 

76103  470 591 9 3 3  77719  7 8013  152 
2 4 6  5 0 8  882  7 9019  84 726 8 2 2  996  
80 2 1 4  9 5  3 4 6  81119  161 246  5 1 9  914 
8 2 2 2 7  8 6 2  8 3 1 0 5  4 2  51 692  84086
8 5 0 0 3  81 166 200  61 5 8 7  695  86206  
5 4 9  811 87181 4 4 2  9 1 9  81 88269
8 9 0 4 9  4 8 2  

9 0 0 7 7  288  5 2 6  7 1 6  8 3 2  6 2  9 1132  
3 6  C'2  628  9 2 0  9 2 8 4 0  9 3 2  61 93049  
624  94711 9 5 0 3 2  456  9 0  9 6027  239 
361 587  6 6 4  800  68  960  9 7 1 4 3  202 
4<i- 586  884 9 8320  441 46  6 1 6  809 
99 3 9 7

110499 514 34 58 723 101010 628 
826 102093 134 46 471 516 737 858 
984 103318 780 104525 643 783 827 
75 105795 106039 82 293 514 41 73 
745 107544 96 051 68 108233 68 603 
71 867 985 109569 

110133 328 536 111913 112003 17 
106 45 511 20 714 26 113511 901
114524 617 37 812 949 115064 516 
51 689 116075 166 339 720 117039 
251 597 639 77 774 99 809 118079 
96 221 62 740 800 119094 282 340 469 

120433 67 522 68? 761 857 1210*4 
294 492 540 923 122053 69 121 95 
99 467 553 123014 873 124776
125010 408 26 549 696 126027 63
323 75 408 538 6?1 963 127186 301 6
531 612 895 128599 616 886 129417 
649

130425 64 787 816 53 131029 134 
89 243 505 84 132238 680 769 133187 
134076 275 135203 82 300 824 136057 
209 16 538 137204 31 77 588 665 878 
978 138664 139184 344 495

140559 738 817 141111 935 142106 
347 455 70 657 63 815 81 143910
144005 54 109 145?4? 378 146009 550 
727 814 992 147172 97 559 656 893 
148019 312 695 149018 106 252 505 
S49

150014 213 619 151002 246 301
152013 37 51 267 518 698 740 45
153091 502 673 154066 77 214 155754 
92 941 1.56340 411 1.57174 232 33 49
532 86 869 90 158398 99 545 703
159640 744

160008 9 731 161038 253 959
'162211 55 308 745 163349 795

164047 588 640 46 165151 553 997
166353 539 840 167149 413 84 740 
808 168040 141 541 52

150004 218 606 78 151.343 420 576 
637 89 711 868 943 152152 70 206 4S 
450 517 903 153166 .449 600 34 703 
154003 59 104 155009 219 56 533 67 
900 84 156120 232 320 695 157844
158169 159030 90 662 

160804 14 947 161134 345 407 509
S86 87 162473 902 163363 563 89 727 
70 818 906 44 164180 236 352 165228 
358 94 746 906 166365 951 167062 509 
713 891 919 168692 93 723 76 169107 
365 577 707 988

II~gre ciągnienie
66 610 1371 426 514 765 850 3030 

114 75 550 663 850 4070 202 28 34 68 
5373 418 28 623 94 849 6269 337 412 
565 736 73 7037 95 108 704 30 88 763 
8027 909 9007 196 368 836 41 

101-01 89 451 640 758 11021 181 416 
800 12150 267 521 13503 14034 417 637 
15130 298 411 793 829 16029 136 557 
807 31 17052 64 285 443 606 821 18153 
361 512 81 747 

20067 395 510 640 84 87 719 834 
21820 22010 133 500 609 70 737 95 912 
23666 819 24191 531 731 25257 396 528 
912 49 26638 812 27009 126 520 965 
28065 87 153 221 310 17 707 29160 302 
572 921

30809 31259 364 681 32274 888 33293 
378 422 504 61 749 34212 386 415 576 
83 86 797 974 35387 98 575 759 36021 
.516 606 96 841 37104 586 817 83 38170 
80 752 39666 

40070 115 315 944 97 41158 280 424 
93 523 633 802 42032 120 43 218 83 348 
457 776 73 43350 549 825 44019 67 120 
98 219 69 548 759 930 45038 118 246 
800 992 46217 555 657 47119 563 4S457 
539 44 775 818 49184 209 344 460 707 
83

50544 845 65 61016 137 239 50 52 595 
721 935 52040 164 395 732 804 15 53003
22 54 307 536 54330 418 587 55349 
412 56038 350 609 57005 112 84 407 
822 54 971 58186 564 712 923 59177 
428 579 681

60117 205 313 645 73 61010 297 326
89 4,35 964 62044 463 63585 674 756 
852 64169 435 53.3 3S 748 65074 546 
66116 19 242 494 742 923 67337 98 583 
607 68114 43 61 369 579 766 69038 446 
649

70534 667 783 71032 200 724 944
72154 73 342 683 779 86 73499 53.5 932 
87 94176 93 389 527 32 746 75092 325 
496 538 76464 77006 106 414 78001 90 
260 635 79511 26 47 65 673 .909 

80001 103 41 58 83 467 594-846 81077
90 311 413 581 99 96S 82480 590:733 
83152 263 98 314 49 452 586 84248 656 
914 85080 264 319 530 60! 911 86327 
485 566 714 61 87216 301 448 508. 712 
88089 176 208 446 527 737 880 89674 
708 868

90556 834 91793 921 92009 84 298 
330 56 520r89 759 904 93407 940S8 116
23 45 427 663. 890 95502 3 708 47 95256 
361 634 93 740 906 97305 609 13 98 
789 98034 316 74 846 99098 114 51 515 
19 73 967

100187 466 754 821 101031 52 123 435 
979 102096 160 212 622 41 732 103103 
2S9 104320 495 557 636 69 833 989 97
105232 421 89 735 106489 107352 71 690 
715 992 108354 420 50 554 71 109372 
495 598 677 747 952 

110048 98 244.97 481 510 111104 234 
36 82 385 112029 199 300 113067 234 
89 114481 683 970 115103 268 328 437 
627 763 899 905 116060 226 44 84 581 
607 9 117021 72 120 42 209 35 337 745 
118013 51 488 596 676 119443 517 704 
809 25 79 

120017 144 389 530 819 984 121086 
133 275 711 819 29 39 122315 494 520 
704 123515 696 t24142 383 443 88 683 
806 125135 249 95 844 126051 136 566 
814 16 127089 414 739 984 94 128106 
129177 207 21 22 361 67 658 

130241 516 55 131008 130 95 391
132130 374 537 640 844 47 133080 165 
713 134042 48 79 228 417 948 59 135006 
430 1364.34 518 84 788 137045 151 341 
762 935 138164 84 280 524 809 71
139055 258 

140045 325 609 816 141399 661 853
66 81 142015 171 95 315 77 ’496 798
143133 144194 444 584 145629 760
146536 642 50 148339 763 818 968

149219 49 91
lll-cte ciągn’en;e

10 29 146 808 1089 222 594 2390 
536 644 965 3481 589 726 34 913 71 
4163 561 627 5105 298 312 99 590 
685 794 902 58 6061 108 208 587 60S 
7145 348 139 96 8043 629 9337 66 
85 99 536 98 625 732 972 

10356 876 999 11078 325 29 901 
12014 426 566 651 717 54 13189 248 
723 976 14235 318- 24 443 587 677 96 
766 952 15031 444 722 866 16036 112 
21 33 99 202 410 540 55 916 17123 
59 300 416 541 641 51 18041 164 917 
72 19163 

20378 652 63 69 70 76 931 21104 
89 414 30 523 22193 328 459 563 600 
24 23046 89 275 78 552 727 63 865 
24024 83 571 654 25368 412 16 944 
27124 554 97 614 706 32 28051 164 
411 21 504 28 704 922 73 29377 439 
91 518 661 772 894 

30348 661 97 710 31140 202 382 
648 32093 326 490 890 930 33209 308 
633 34042 146 243 607 744 35064 316 
447 55 937 36146 213 378®800 44 49 
993 37085 225 794 915 38512 709 807 
39240 888 95 943 

40237 317 497 524 611 756 41044 
196 261 466 644 846 979 42061 62 
199 263 413 707 909 43260 486 44080 : 
234 50 332 671 816 92 45164 46189 
550 628 803 47033 189 414 31 694 
856 72 4S164 693 49001 87 339 53 
953
50061 2 2 7  9 2  8 8 8  94  5 1377  615
19 88  7 1 4  6 9  5 2 2 3 8  87 53067  71 115 
5 0  924  45 5 4 3 7 3  7 0 5  2 9  67 8 9  979
55116 744 5 6 5 2 2  5 7 3 6 6  5 3 3  921 94 
58513  697  9 8 6  59267  464  899  

6 0 1 3 2  61007  75 9 5  957  620S3 242  
63236  4 3 0  689  9 6  6 4 1 0 8  441 790
6 5 4 3 0  53  5 8 2  8 5 3  6 6 0 4 4  102 730  9 3  
847  6 7 2 2 8  725 96  829 3 9  6 8 1 0 6  841 
69 0 0 3  21 414  845 

70070  545  7 1 2  S4 9 2 5  71095  3 4 5  
408  72022  152 2 2 5  70  81 3 8 8  963  
73184 2 4 3  4 3 4  527  48  745 8 1 9  921 5 2  
74188  7 5089  208 615  27  34 

76m  339 512  744 77076 329 470 916 
78 78205 318 500 48 628 852 69 79541 
656 783 911 21 

80132 276 761 819S2 82673 83496 557 
84132 281 85063 666 72 86088 101 27 
203 85 919 87214 449 84 88061 190
89778 800 

90025 49S 702 91007 815 41 934 71 
92030 930.38 347 5 1 1 :7 9 0  94580 95251 
30! 500 785 96011 183 563 910 97023 
182 361 66 478 861 909 98150 86 266 

.742 54 943 99078 140 42 442 S94 
100066 84 540 655 101006 64 68 506 

656 953 102008 625 103781 104342 507 
699 844 63 984 105581 609 832 45
106089 837 107034 120 444 580 855 935 
108273 574 647 ,109432 573 89 804 

110186 339 859 111239 630 98 112269 
407 620 113719 114435 933 69 116112 
73 310 584 968 117124 203 463 66 574 
692 118046 157 71 674 84 119056 525 
604

120123 45 346 445 930 I2 I019  634 63 
122107 30 399 709 858 71 123053 294 
301 538 646 969 124016 257 809 125060 
136 445 99 727 920 126089 221 68 369 
667 729 852 S6 913 127076 406 746 
128667 129378 547 723 

1.30060 702 66 93 131001 337 765
132136 228 520 986 133267 347 671 844 
134257 345 497 135120 614 702 56
136261 44? 628 731 137107 637 812
138812 139261 343 413 564 

140435 79 535 141296 918 142049 86 
325 84 420- 50 515 913 143059 7 7 841 
961 6.3 144117 872 145648 952 55 146097 
228 347 147188 239 448 615 148041 600 
747 84.3 149915 

150006 240 470 98 528 662 814 
151062 160 283 552 152023 117 24 

253 591 834 153115 776 980 154012 
478 559 834 155306 7 680 871 156219 
441 6 1 2  31 939 157130 392 527 603 
742 85 158205 526 625 159052 592 
958.

160195 202 491 507 161175 336 
490 614 895 917 80 162208 323 47 
782 163181 883 940 164200 590

Państwowe!
165103 309 476 980 166025 115 76 
167663 168084 758 829 9S6 169183
92 721.

IV-fe ciągnienie
92 212 23 472 611 904 1095 237 417 

2252 97 529 660 861 3123 266 4192 
304 419 615 815 5352 53 699 6016 27 
660 876 949 7168 451 75 788 972 S071 
9263 722 853 

10476 596 946 11947 12094 209 385
547 646 844 13192 618 857 14222 846
15346 753 70 883 16362 418 570 72Q 56 
832 17047 106 203 447 1S169 879 981 
19143 382 729 844 77 

2001.6 76 123 38 223 551 21014 27 
170 247 67 411 64 633 81 791 803 912 
22519 64 23454 621 56 58 917 24641 60 
781 817 79 943 25027 270 865 26004.
201 449 509 959 27167 86 289 696 776
28636 920 99 29750 

30189 315 411 61 750 8S4 946 31141! 
75 242 642 88 32205 7 726 858 33109 
284 621 936 34483 728 822 35050 412 
769 36038 182 495 821 48 37009 141 50  
52 327 447 537 843
38250 556 636 718 810 39224 412 91! 

: 653
40042 287 375 732 41168 218 69 533 

652 42114 202 572 624 43120 281 566
959 44011 489 634 35 798 45000 293
94 313 500 50 46.307 468 501 969 47590 
680 939 48046 71 284 515 81 608 91* 
49016 226 60 643 934

50008 137 220 359 667 99 759 8 6 f  
51083 146 261 510 52039 177 79 473
716 53162 249 71 527 746 54263 557

s682 768 94 882 55432 540 958 56029 
86 482 961 57124 88 236 960 58436
59768 70 76 

60504 61232 67 73 80 478 689 62239 
434 709 32 938 63108 379 664 815 62 
945 64614 65108 334 66 66024 344 87 
772 869 67033 80 400 531 68064 333
863 69096 113 76 357 67 562 872 

70368 590 664 75? 56 807 23 979
71240 505 603 72026 235 302 557 73173
93 596 74243 51 432 524 661 76 705 
75460 914 94

76186 316 421 531 755 77099 505 54
95 708 78000 273 606 700 17 79016 676 

80024 755 81031 100 207 17 609 82044
• 297 686 83326 445 885 918 84002 465 
552 611 61 S5159 79 343 434 535 875 
86409 20 575 709 890 S7410 88020 299 
708 89169 851.

90201 33 327 43 419 592 621 728
91464 596 797 905 92193 336 526 669 76 
715 858 962 93320 564 745 50 914 94009 
62 199 -322 514 '52 95098 114 66 389 610 
806 96016 396 569 640 97115 26 86 220 
316 403 33 527 98002 47 251 375 521: 
659 99315 637 851.

100435 101623 43 890 918 102013 65 
73 279 550 745 103394 698 812 50 9511
79 104055 171 639 98 705 9  79 872 
105103 244 86 620 44 709 811 106364
608 863 929 62 107254 577 742 74 75 903 
108122 109588 691.

110204 755 81Ł 973 111167 85 473 845 
937 49 112722 113088 170 343 97 903 
114107- 34 525 115113 14 277 464 536
919 69 116541 85 96 791 1170S9 301 652 
64 118073 392 427 746 119365 511 662 
863

120031 291 620 34 76 121101 46 292 
37 122158 323 66 538 724 966 123150 
529 822 900 124106 234 921 125099 145 
453 642 771 126526 914 71 127018 74 
594 839 128057 911 129156 243 414 561 
906 27.

131018 34 174 81 567 132418 500 49  
783 851 133(59 630 134570 820 32 1.35420 
655 81 723 997 136014 116 44 593 96 
624 61 137058 209 708 802 84 138495 
747 139071 211 51 633 48 72.

140044 97 167 226 77 578 141472 676 
838 904 64 142238 73 617 952 14353? 
144254 338 145119 65 513 849 146364 
663 781 998 147138 62 208 91 621 148166 
202 322 550 149216 387 556 63

150203 87 471 828 947 151105 649 
152165 -339 421 704 29 50 509 916 
153036 559 79 640 71 814 154034 302 
4 555 1551X18 668 796 973 156029 
522 844 157142 513 874 158613 700 
159629 36.

160449 739 161503 36 814 78 
162808 38 163104 285 164156 356 
679 165003 216 547 -816 61 166.318 
645 167941 50 168208 668 169101 41 
402 579 772



Po kró tk ie j chw ili wstała Ja­
gna z kolan burgrabini i zalewa­
jąc się łzami, odezwała się z 
głębokiem westchnieniem:

— Najłaskawsza pani, tyle 
strachu napędziła mi pani swo- 
jem opowiadaniem, że z lęku do 
siebie teraz nie mogę jeszcze 
przyjść. Cóż to za straszliw i lu­
dzie w tedy ży li i jak okrutnie 
postępowali. Czyż nie lękali się 
Boga? A może jednak najjaśniej 
sza pani zna jakieś inne, mniej 
groźne opowiadania — — bo, 
ja naprawdę się boję, bardzo się 
boję. Strach mnie bierze przed 
z łym i duchami i niedobremi zja­
wami, które o północy nas, 
biednych ludzi, prześladują, na 
dusze masze czyhając.

— A to w tedy opowiem ci o- 
■wą powiastkę o pięknej Jadwi­
dze i jej małżonku. Nie bój się 
w ięc i, połóż znowu swoją głów  
kę na moich kolanach, jak przed 
tern. Słuchaj Jagienko.

T rw ożliw e dziewczę ułożyło 
powtórnie swoją' głowę na kola­
nach dobrej pani i słuchać poczę 
ło pilnie.

-— Będzie temu nie więcej, 
jak pół wieku, a może nawet i 
mniej, jak na tutejszym zamku 
panował burgrabia imieniem 
Endomir z rodu Szczepomlków. 
M ia ł on małżonkę — cud pięk­
ności, niewiastę tak piękną, że 
trudno sobie wprost wyobrazić 
piękniejszą. Nazywała się ona 
Jadwiga.

O waż tedy piękna Jadwiga, 
tak ją bowiem nazywano po­
wszednio, kochała męża swoje­
go z całej duszy swojej i z ca­
łego serca swego — jak na pra­
wą niewiastę przystoi.

A to li małżonek jej, rad nie rad 
musiał pewnego dnia wyruszyć 
na konieczną wyprawę wojen­
ną, udając się jako pomoc swe­
mu księciu panu, k tóry  gdzieś 
daleko spór zacięty w iódł ze 
> wojem i wrogi.

Ale cóż to znaczy miłość, O 
Boże — gdybyś ty  w'edziaia, 
czego dla nrłości się nie robi? 
I, kiedy się naorawdę kocha, to 
osoby kochanej zawsze jest za 
mało widzieć i słyszeć. Każda 
chwila jest tak droga i bezcen­
na wprost, że warta 'est. nie 
wiem wiele, oddaćby s'ę chcia­
ło za nią, nie wiem co. A że Ja­

dwiga była  młoda i małżonka 
swego bardzo kochała, nie mo­
gła sobie wyobrazić rozstania z 
nim  ani na chwilę. Żal jej było 
mgnienia oka nawet.

Prosiła* w ięc męża swojego, j 
aby jej samej nie zostawiał, ale 
z sobą na wyprawę rycerską za 
brał. Mąż jednakże o tem ani 
słyszeć nawet nie chciał, tłuma­
cząc jej, że niewygody drogi i 
postojów, a wreszcie samej b it­
w y  lub k ilku  nawet b itw  mogą 
ujemnie podziałać na jej zdro­
wie.

Napróżno tedy błagała piękna 
Jadwiga swojego małżonka, aby 
ją ze sobą zabrał. Nie pomogły 
perswazje i pociechy, nie skut­
kow a ły  obietnice najsłodsze na­
wet —  Endomir się zaciął. Czy­
nił to zresztą dla je j dobra, jak 
sądził.

Jadwiga przyobiecała go nie 
odstępować na krok jeden, stą­
pając z nim wszędzie, gdz;eby 
ty lko  zechciał i życzył sobie. 
P rzyrzekła  mu pieczołowicie
strzec go i przed wszystkiem I 
złem zawsze obronić — choć •

sama była  niewiastą — tak go 
kochała. M ówiła, że będzie go 
plonować, a gdyby, broń Boże, 
rannym został, opatrzy mu ra­
nę i czuwać będzie przy nim 
dzień i noc.

Nic nie pomogło. Burgrabia 
Endomir Jadwigi ze sobą nie 
zabrał.

Piękna pani pozostała na zam 
kii, łzami ukochania się zalewa­
jąc. Zmartwienie jej nie miało 
wprost granic. Złamana na du­
szy i ciele nie mogła w  ni-czem 
znaleźć pociechy. Była  smutna 
i zbolała.

A le  Jagienko, posłuchaj
—- nie wolno mi opowieści tej do 
końca tobie powiedzieć,—prze­
rw a ła  nagie burgabini swoje 
opowiadanie.

— A dlaczego? —- zagadnęła 
zaciekawiona Jagna. — Czyżby 
była  taką straszną, iżbym się 
znowu niesamowicie przelękła? 
A może zabronił ktoś najjaśniej­
szej pani? — nagabywała zasłu 
chana dziewczynka, aż z tap­
czanu powstała.

To samo uczyniła i Elżbieta,

Król przem ytn ików  jedwabiu

odpowiadając dobrotliw ie zacie­
kawionej dziewczynie:

Nie, n ikt mi nie zabronił umy­
ślnie, ani też nie jest to tak stra­
szne, abyś ty  tego słyszeć nie 
mogła, albo abyś się tem aż tak 
bardzo przelękła. Niemniej jest 
to w ielka tajemnica, o której po 
za miną ty lko  sam burgrabia Ja­
rosław Zaborowski wie. I nikt 
więcej o tem wiedzieć nie moż~ 
pod karą śmierci. Jest to jedna 
z najgroźniejszych tajemnic zam 
kowych. Gdybym ci zaś chcia­
ła do końca opowieść tę snuć, 
musiałabym o nią poruszyć. I to 
jlest właśnie to, co mogłoby 
mnie powstrzymać od dalszego 
opowiadania. Bo widz sz zamek 
taki, jak zresztą każdy inny, po* ^  
siada wiele tajemnic ty lko  zam­
kow ym  znanych, a czasami na­
wet nie wszystkim  — lecz w y ­
branym — może nawet samym 
posiadaczom, albo panom.

—  O ja nawet nie jestem cie­
kawa na tajemnice zamkowe i 
boję się także wszystkich stra­
sznych rzeczy. Bo wszystko, co 
na zamku się zna duje, jest tak 
okropne — że — że wolę. całe 
życie mieszkać ma wsi, daleko, 
w  ciszy i spokoju, nie znając 
żadnych tajemnic, od których 
poprostu w łosy się jeżą. A poza- 
tem wszystko, co najjaśniejsza 
pani mnie opowiada -— jest dla 
innie jakoś takie smutne — że 
mi się stale płakać Chce, i od 
łez się powstrzymać nie umiem. 
Czy to zawsze na wszystkich 
zanikach takie rzeczy się dzie­
ją? ‘

-r- No, 110 — nie jest tak stm - 
szne to wszystko, jak ci się wy.- -C 
daje. N gdy o tem ne słyszałaś 
i nie przypuszczałaś^ że to się 
dziaćnnoże i, że tajemnice, takie 
wogóie istnieją. Ale widzisz — 
są one konieczne i inaczej już 
być n e może. Życie nas do tego 
zmusza. Ale ty  znowu nie bądź 
takim tchórzem — bo in acz O  x  
nigdy nie wydostaniesz się 
tego' przeklętego lochu. Jeże, 
wogóie o ucieczce powtórnej , 
możemy m ówić— to ty lko  ud . 
by się ona mogła znowu prz 
pomocy jakiegoś niezwycza-> 
go podstępu.

Sal w arodze do sądu «a Ojposzutie wyjo.-ai, .skazującego *o  na 3 lata 
wiezienia i 72.000 złotych grzywny.

(Dalszy ciąg ju tro i

Ą U O N  A M F N ' f  m es eczn c a- ad m  n śs t ra c j  wzg'.. zam e j s c o w y ' z! 2 50 z a g ra n ic a  z l  5 50.

„  P N Y O O Ł O S Z F  Si- C ala strona w tekście zl. 500. pól strony z l  275. I mm. w e r s z  I la m o w y  opisowe zl 2 50  
ip ec la 'n e  >i  1 5(1 rek la m y 60 gr drohne 15 groszy za w y ra z  W  n 'e d z 'e ie  (In* śW ateczn e  26 oroc 4<-o*e1
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
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Powieść odległej przeszłości

I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

usajacy ebsnenci etrsysru 3 na fądanie cfo iychczas^e odetnki ps ifisśc i bezpłatnie
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o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik Lewickł
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